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PRENUMERATA miesięcz.ia z odniesieniem do domu, lub z prze 
sylka pocztową 4 zl., zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO Nr, 
80259.W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n ru 20 groszy

Opłata pocztowa uiszczona . 3 czaltem.
R< dakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administracja 
nie uwzględnia zastrzezeń co do rozmieszczenia ogioszeń.

B \RAN0W1C2E — ul. Szeptyckiego — A. Łarzuk. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włoctrkaierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch“.
HORODZiEj — Księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność"
Li DA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUN1NDC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelrnan
NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwiuskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk Si Alichalskiego.
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRU JA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia SpólJz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T Gurwicz 
PlŃŚK — Księgarnia Polska — St Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
S i OŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONŁM — Księgarnie J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMGRGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘC1ANY — M, Lewin — Biuro gazetowe ui. 3 Maja ) 
V;OŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
V. ARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".

CENY OGŁOSZEŃ: Zers milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i i 3-ej gr. 4C Za teksteir. 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr, Kronika reklamowa n.ilimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji c 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50 proc, arożej. Ogłoszeniu cyfrowe i tabela, yczne o 50 proc. drożej, Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administacje zmieniane dowolnie. Za dostarczeni* n-ru dowodowego 20 groszy.
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M a d k O U / e  t ? C h a  włosków opozycyjnych
Ś. P. STFFAN PRZEŻDZIECKt T E L E G R A M Y

Zacznijmy od cyta t:  kiem. P rasa  sow iecka  zrobiła to rozmyśl
„Projektując jednak międzynarodową „rmję nie: poco  przypom inać  tow arzyszom , że

Ligi Naiodóv przeciw ZSSR., „pacyfista Her- T istnieje, innych g aze t  nie czy ta j0
not zmuszone jest równocześnie prowadzić , J . - J ”
Sowietami roK O w an ia  o... pakt nieagresji więc nic dow iedzą się o w ojażach  kon-
ktorego głównym celem dla Francji kurenta  Stalina.
jest usiłowanie przesłonięcia przygotowań wo- j)2e św ia ta "  n atom iast drukuje s ię  w  
■ennych. . . .  . . . . , , .

Nie ulega wątpliwości, że nawet razie kraju, gd zie  są  inne p ism a, w iad om ości
zawarcia paktu z Sow cśnni rancia Herriota j nrzenikaia trzeba ie n ron aoand o-  cz, Tarait.Cgo pozostanie glowną organiza- wlęL PrzenlKaJ4> traeoa je p io p a g a n u o -
orką wo,ny interwencyinej. wo sp rep a ro w ać ;  s tąd  ta  t rockotobja  w

Sprawa besarabji, .rabowanej przez Rumu- dw utygodniku  bydgoskim. Należy dodać, 
nję 14 lat temu, stała sie dla p. Titulescr b a r -  L  , . .
1 2 0  p o  j u 1 a r n e g o  w Lidze Na ze w ym yśla jąc  Trockiem u „Ze Św ia ta"

rodów pozorem ao osrrego występu pi :eciw- trzym a się wiernie oficjalnej Stalinów - 
sowieckiego. Zaostrzające sir w nuaię pogłę- /  . r . , \ . . .
biania się kryzysu przeciwieństwa w łonie ka- skiej oceny dz'c,.alnosci m ieszkańców 
pitalizrnu stają się coraz widoczniejsze. Nie wy \ y y Sp Książęcych, opracow anej przez

w S L Wi n t i w ^ S y S d& w  w “S Cpo Ja-osławskiego. Zarzuca  więc TrocK.emu 
wiem pozostaje nada. najbliższym celem poli- „ lewicowe zagiby" , pom oc imperjalizmo

i ę i r S a‘,f f g ? nmięidzyW m ocarSam k  Kap< w i w  w a lce  z b u d z ą c y m  s ię  socja liz -
talizi- wkroczywszy na tę drogę, na której m em “, „ a n tysocja listyczn y  charakter",
szuka v y,»cia z kr̂  -ysu. staje jednak ™ obli- m ieszCz ariSkie stan ow isk o  i zg o d ę  z 
czu pokojowej polityki ZSRR nawet w chwu. _ . . . .  , s  v
ostrych prowokacyj japońskich. Coraz wyraź- m ieszczańskim  p ub licystam i organu c-
niejsze są teżn a st.o je  prze, i w woj emu miijo- m igracyjn ego „S ocja listiczesk ij W ie st-  
nowvch :tias, które zdają sobie sprawę, ze w & zj & j j
świętem uzieie „obrony cywlizacji" stałyby się nik .
zywem mięsem armatmem". M ieszczańskie s tanow isko , mieszczan

Skąd te cytaty  są  w yję te?  Z „Praw - scy publicyści —  kto tu 'u nas tak lub: 
dy" ,  „Izwiestij"  lub innego p ism a boi- te określenia?  Rosjanie powiedzieliby 
szewickiego, — . odpow ie  nam czytelnik, czto s łyszytsia  rodnowo. W róćm y jednó,* 
A jednak  odpow iedź będzie mylna, mi- do „ li te ia iury , sztuki i sp raw  spolecz- 
mo bowiem że przytoczone ustępy, to n y ch “ bydgoskiego  w ydania  m oskiew- 
100-procentowe ujęcie tez sowieckiej pa  skiej „ P ra w d y 1. Oto no ta tka  o  H iszpa- 
Iityki zagranicznej, w ypisu ją  je nie p*s- nj. informuje, że „aw an g a rd a  p io le ta i ja -  
ma w y d aw an e  w Rosji, a dw utygodn ik  cka była tam jeszcze słaba  i d la tego 
pod  niewinnym tytułem „Ze Św ia ta" ,  p a r i ja  socjal -  dem okratyczna zdołała

W ARSZAW A 5 12. (tel. w łasny) 
—  D o Sejmu wpłynęły 4-y  wnioski d e­
monstracyjne opozycji. Są to: wniosek  
Stronnictwa Ludowego w  spraw ie aresz­
tów  i rewizyj oraz zw alczania przez 
administrację i policję legalnej sam oo­
brony gospodarczej chłopów . YY’niosko-

Trzeci w niosek zgłosił Klub Narodo­
w y w  sprawie kosztów  budowy niektó­
rych gm achów państw ow ych i naaużyć 
przy tern popełnionych. Podpisani w zy ­
wają rząd do przedłożenia Sejm owi w  
ciągu 4 'ygodnf sprawozdania c kosz­
tach budowy następujących gm achów :

daw cy dom agają się  od rządu ukar. nia Banku Gospodarstw a Krajowego w  Wa* 
tych organów administracji i policji, szaw ie, Centrali Poczt i Telegrafów , 
które dopuściły się  nadużyć i bezpra- jak również o  nadużyciach popetnio- 
wi przez m asow e aresztow ania w związ nych przy budow ie budynku pocztow e- 
ku z sam oobroną gospodarczą chłopóvv g0  w  Gdyni. Czwarty wniosek zgłosił
oraz uwolnienia aresztowanych. Drugi 
wniosek również poupisany przez Stron­
nictwo ludowe dotyczy zajść w Lubli, 
Łapanowie i Jadowie. Podpisani wzywa 
ją rząd do pociągnięcia do karnej i dy­
scyplinarnej odpowiedzialności winnych 
spowodowania powyższych zajść.

klub parlamentarny PPS w  sprawie kon 
fiskat prasowych.

Z posroo tych w niosków  tylko pier­
w szy znajdzie się na posiedzeniu dzi- 
siejszem  izby.

-------   -oOu----------

Dekoła paktu rumuńska-sowieckiego
3 grudnia w nocy zrnar: nagle w Warszawie, 

ambasador Rzeczypospolitej przy dworze wło­
skim ś.p. Stefan Przezdziecki, urodzony 18 
września 1879 r. w Warszawie. Gimnazjum u- 
konczyl w Lihawie w r. 1889 a następnie w r, 
1903 wyaział prawa w Uniwersytecie peter­
sburskim. W czerwcu r. 1918 ówczesny prezes

w ychodzący  bezKarnie w  Bydgoszczy  i 
pośw ięcony „ literaturze, sztuce i spra 
wom społecznym ".

„Ze św ia ta "  b |o tn ie  służy „sz tuce",

sk ierow ać niezadowolenie  mas wyłącznie 
przeciwko monarchji i klerykalizmowi, . 
w m aw iając ,  że tylko królestwo, a nie 
sam kapitalizm ponosi winę za nędzę

ale sztuce p ro p ag an d y  kom um styczno  - RepubliKa h iszpańska  to k rw a w a  d y k ta - 
sowieckiej i że w yrazim y się trywjal tura  kapita lis tów  i obszarn ików , wykc - 
nie —  „nabijan iu  w bute lkę" naszych  nana  już nie jak  dawniej rękami królew- 
w ładz  bezp ieczeństw a" . Od pierwszej do skich b iu rokra tów  i jezuitów, ale ręka- 
osta tm ej s trony tego bolszewickiego pis mi socjal - dem okratycznych  lokajów 
m a w y d aw anego  n iewątpliw ie nie bez kapitału , którzy setkami m ordują  w al- 
m aterja lnego  natchnienia  Kominternu, —  czących robotników  i chłopów"...  
wszystkie są  ekstrak tem  propagandy . I tak w tym guście na 8 kolumnach. 
N aw et grafika, sposób  akcentow ania, to- „L itera tura  i sz tuka ' '- , .brakuje  tylko na

BUKARESZT PAT. —  List am basa- pow yższej aeklaiacji sow ieckiej, z o- 
dora D ow galew sK iego do premjera Her- św iadczeniem  ministra Titulescu, który 
riota, w ystosow any z okazji podpisania pow iedział w parlamencie, że p. C adeie  
paktu francusko - sow ieckiego i wyraża nie uzgodnił żadnej formuły i  Sow ieta- 
jący gotow ość  so w ietó w  do podpisania mi. „Dimineata" dom aga się  opublikowa  
z Rumunją w  przeciągu 4 m iesięcy pak- nia przez rząd rumuński zoioru dokttmen 
tu o  nieagresji na podstaw ie formuły, u- tów , dotyczących rokowań z Rosją So- 
zgoanione) między p.p. Litwinowem  a w iecką o  pakt nieagresji, aby rozwiać w  
C adeie, w yw oła ł w opinji rumuńskiej sil opinji m iędzynarodowej w szelkie w ątph: pady Ministrów J. K.
ne poruszenie. Stwierdzając rozbieżność* w ości, po czyjej stronie leży zła wola, mu przedstawicielstwo interesów polskich w

Austro-Węgrzech i zwierzchnictwo nad pla­
cówkami departamentu stanu w Budapeszcie, 
Krakowie i Lwowie. W lutym r 1919 Stefan 
Przeździecks mianowany został posłem nadzwy-

W ASZYNGTON PAT. —  W edług am basadora M ellona pcznać poglądy rzą ta jn y m  ad personem w Mu istersiwie Spraw
. , - . . . .  . . . ,  . , . f   1 , » Zagranicznych W pazdz.?rmkuk r. 1921 objąłw iadom ości ze źródeł m ia ro d a jn y ch  -  du brytyjskieg, na spraw ę sposobu spła kie ôv liciv£0 protokuhl Dyplomatycznego, a l

w ładza w ykonaw cza zdecydow ana jest cenią długów, Któryby um ożliwił un.Kmę kwietniu 1931 r. mianowany został dyrektorem 
zwrocie się do kongresu o  uzyskanie cie poważnych powikłań na rynku pienię gabinetu ministra i dyrektorem Protokuin Dy 
zm niejszenia ciężaru długów  pizynaj- żnynj. Jedną z propozycyj, um awianych p p "  c “ je”1^ ^ /

Wczoraj na konierentji w  Biały t l i  Domu, sko-wloskim w Rzymie a w czerwcu r. 1929 
byia sprawa spłaty długów' w' Biletach ambasadorem 
bankowych. -------- = « - 0 - o = ----------

Konferencja w Białym Demu nad sałatą długów

mniej dla W ielkiej Biytanji
Z drugiej strony słj'chać, ze p rezy­

dent Hoover sta ia  się  za pośrednictwem

ż .nv? chińsku cofa się w nieładzie
Gen. S u -^ in g ^ e n  wszedł na te ry to rjum  sowieckie

grody Nobla..
Czas już najw yższy uwolnić Polskę 

od tych w yczynów  literackich a „litera­
tom" z gZ e Świata" zafundować bilciy  
wolnej jazdy na Stołpce —  Niegorełoje 
— M oskwa. Sz.

Sprostowanie. W artykule wstępnym 
wczorajszym skutkiem przeoczenia korektor- 
skiego zamiast „zaśnięcia antagonizmów so- 
cjalnj ch na wsi," wydrukowano „rośnięcia an­
tagonizmów socjalnych na wsi", co zmienia 
^ens w sposób sprzeczny z kiedykolwiek przez 
nasze pismo wygłaszaną tezą.

CICIKAR PAT. —  Arni,a chińska co- W  nocy z 4 na 5 bm. chiński komen 
ta się na zachód, zbliżając się  do Khai- dant w ojskow y stacji Mandżuli zażądał 
laru. W  armii panuje dem oralizacja i od naczelnika stacji przygotow ania kil- 
nieporządek. Na czeie tej armji stoi gen ku eszelonow  celem  wyjazdu do ZSSR.
Su-Ping-W en, który odm ówił rokowań v/ W obec odm ow y żołnierze chińscy zajęii 
sprawie wydania 250 cyw ilnych zakład- w agony przy pom ocy siły  zbrojnej, po-  
nikow, zatrzymanych przez w ojska chiri- czeni steryrozow aw szy kolejarzy, bez za 
skie po zbombardowaniu Khailaru. chowania jakichkolwiek środków ostroż- niczn- "oddział GPU pod stacją Ma* icjew

W edług ostatnich w iadom ości, armja ności opuścili terytorimn mandżurskie, ^  W szystkich rozbrojono 
chińska przeszła wczoraj w ieczorem  na zabierając ze sobą stu kilkudziesięciu o ( , , . t .
terytorjum sow ieckie i posuw a się  bywrateli japońskich i narodow ości chin Zakładnicy japońscy i trun zu iscy  
wdłuz linji kolejowej w schodnio - chiń- skiej, zatrzym anych przez gen. Su - zostali ewakuow ani ns stację Maciejev.
skiej. Ping - W ena w charakterze zakałdni— skaja (pierw sza stacja sow iecka na po-

MOSKWA PAT. —  Szczegóły uciecz ków. C zęść wojska, której nie starczyło g ,aniczu M anćiurji) i będą mięt za-

tom oniaże i karykatury , od artykułów 
w stępnych  do korespondencji  re d a k c y j­
nej w szystko  jes t  obliczone na efekt a- 
g itacyjny.

„Ze Św iata  wiernie się trzym a kur­
su m oskiewskiego. Num er z k tórego za ­
czerpnęliśm y pow yższe  cytaty, ukazał 
się 30 lis topada. N atom iast 26 lis topada 
w  „lzw iestjach  m ożna było przeczytać 
artykuł debrze  w Polsce znanego  Karol.*
R adka p.t. „Y o-yo“ .

—  Yo-yo —  pisze Radek —  to sym 
boi pow ojennego  kapitalizmu, Spada 1 
dół i podnosi się z pow ro tem  do góry, 
ale rylko dlatego, aby  następnie  znów 
potoczyć się na dół. Karol R adek ilustru­
je przykładami:

Konferencja rozbrojeniowa dała dotychczas 
nikłe rezultaty. Krążek opada na dół. Trzeba 
go windować do góry. ale Niemcy Dowiedzia­
ły, że nie oędą brać uuziatu w Konferencji, do
póki nie zostanie przyznane im -równoupmw- GDAŃSK. PAT. —  Wczoraj podczas z N a skutek natychmiastowej liuterweneji Przypomnieć należą,*, że władze gdań- 
nienit w rozbrojeniu lub uzbrojeniu. -nrrlia próby g-eneralnej, wystawianej przez poi- Ko-misarjatn Generalnego Rzeczypospolitej skrę, w krótkim przeciągu czasu, już pr­
ezent prt-dzei oświadczyła, że zgadza się nznać -:k:f rirntpę amazońską, „N»cy Listopadowej" Polskiej, aiknorzy zostali zwolnieni, zaś re- ra:z dt ugi usiłują dojrzeć W rekwizytachM r̂il — : „ ...rt ,1 — rt Ifl n I I fT o T U -"I 1 4 iłłłTlE łlTO ,rt i, - Mn n n M     ̂  — n n nnA   -

B. Ai‘N. ZALESKI
W ARSZAW A 5 grudnia (tel. wł.) Do- 

n  i-adujemy się, że b. mini-sL-er August Za­
leski zosta' mianawany członkiem Kro- 

iewiakego Towai-zyst wa Historycznej: a 
Londynie

KOLEJ BERBY— GDYNIA
WARSZAWA 5 giudnia  (tel. wł.) Dnia 

17-go grudnia oebedzie s ię  w Parj*żu po­
siedzenie Rady Nadzorczej oolsko-fran- 
cuskiego T~wa kolejowego. N a zebraniu 
m inn. będzi-r omawiana sprawa przejęcia 
eksploatacji nowej linji koiejoiaej Herby—  
Gdynia. Lin jo aa ma być oddiana, tło użytku 
w dniu 1-go styczni;, 1933 r.

RAID NARCIARSKI: KRYNICA —  
ZWARDOŃ

WARSZa WA P A T  —  W okresie 
świąt Bożego Narodzenia odbędzie się 
pier-fl szy w Połsce rand narciarski z Kry­
nicy do Zwardonia n a  dystansie 230 km. 
Dystans tern zostanie podzielony na 7 eta­
pów Raia potrwa 11 dni. K o sz t-wycieczki 
wynosi 88 zł.

KOMITADŻE BUŁGARSCY NAPADAJĄ
BUKARESZT PAT. — Dzienniki do­

noszą, te  na granicy bułgarsko- irumun.kiej 
pojawiły się dw ie nowe bandy komiitadżi. 
Dokonawszy kradzieży w  miejscowościach, 
położonych na grani :-.y, bandy uciekły ma

Steczkowski p o w i c i  t e r r o r j u m  B U g a o i .
Rown-ez donoszą ze paitrol m m unski 

zasypany 'zosiał stirzałaini., damemi z tery- 
torjum Bułgarji. Jeden żołnierz ^umuń-ki 
.został śm iertelnie rannj*

ZGON GUSTAW A MEYRINKA
B e r l i n  p  y t .  —  Zmąr1 tu po dtuż- 

szej chorobie znan, pisarz niem iecki Gus­
taw Meyrimk, autor iwieliu pow ieści i nowej 
o mio yw acl fantastycznych i okultystycz- 
nycłi, iw pierwszym rzędzie antor Gotem a, 
tłumaczonego na w iele jeżyków europej­
skich, dalej „Gabinetu figur woskowych1' 
itd. Zmarły Jiezyl lat 65.

NfEZWYKŁY SKOK Z SAMOLOTU
DO U RBA .V (Poi. Afrykę, ir  Natalii>. 

PAT. Pew-ier Ickniik wyskoczył z  sei-o- 
pianu znajdującego się  na w y sok >śn 17300 
stóp. Ten amator siinycn wrażeń odbył 
przelot, któi-y (trwał 20 m :nut, zupełnie po­
m yślnie : wylądował między dwoma drze­
wami. W czasie przelotu palił papierosy i 
jadl biszkopty —  jak -opowiada —  aby u- 
ti-7ymać się w pogodnym nastrojuSZTAB ARMJ 11NTERNOWANO 

P R ZEZ G .P.U.
MOSKM A PAT. — Gen ęu-P ing - 

W'er. został wraz z całym sztabem  inter­
nowany w  pociągu, składającym  się  z 
43 w agonów , zatrzymany przez pogra-

ki armji pow stańczej gen. Su-Ping -W e- w agonow , przekroczyła granicę sow iec-  
na na terytorium sow ieckie są następują- ką piechotą. U cieczka pow stańców  chiń 
ce: —  skich trwa.

ftrefztosBale cktardtu Mlrtitł w Wońsłtt
Rekwizytowa broń „npebezpfrii^eństwem" dia Gduńska

NIEMCY— PARY2  5:2
BERLIN. PAT — W  Paryżu ''Klby-J s.e 

mecz między reprezentacją Niemiec Połu­
dniowych ,a reprezentacją Paryża, Zwy­
ciężyli Niemcy 5:2 (1 :0 ).

HUBERMAN OKLASKIWANY 
WE WROCŁAWIU

W ROOŁAW. PAT —  Odbył się tu 
koncen Bronisława Hulierm&n,, Niekoń­
czące się  brawa i okiaski przy wyipełni-oncj 
po brzegi siali koncertowej zmusiły artystę  
do kilkakrotnego bisowania. Program wie- 

powrot do Japonji lub M ar- czoru zawierał międz* i-nneim nocturne
Szymanów śkiegio i walc Szopena

Krytyka zestawia nazwj,sk-o Hubeuma- 
ua z nazjt ćskarm Kubeiiika i Pncńody któ- 
rzy koncertowali ostatnio we "Wrocławiu, 
przyczem stwic rdza, że „niema w ątpliw oś­
ci, kto z i ty ch trzech jest największym  
skii-zypkiem11, oraz że „od Kubelika po- 

. , , przez Prichodr linjia 'prowadzi wziwyż ku
na sam o pogi snicze (t. zw . p izystaiR lf Huberma-uowi, stojącem u na niedosćęgal- 
8 6 ) , później do stacji M aciejewskaja. nym szczycie".

pewm ony 
dżurji.

Przewodniczący japońskiej delegacji 
do ew ak u ow an a  obyw ateli japońskich  
w  M andżurji, szef japońskiej misji w o j­
skowej w  Charbinie płk. Ramacaoara w y  
echał za pozw uleniem w ładz sow ieckicb

nieinieckie rówtieuprawtuenie jkkI warunkiem, 
że Niemej me będą g« wykorzystywały. Latał 
ny krążek wisi i nikt nie umie go pociągnąć 
do góry. Teraz wysunęła się reka ame^j ka i- 
ska. Prezydent Hoovei w odpowiedzi na noiy 
Angiji i Francji w sprawie długów oswiad 
cza: Panowie, zabierzmy się poważnie do re­
dukcji uzbrojeń."

Rzecz cała piolega na tern, że Dawiąc się w 
yo-yo, rozkręcając nitkę na krążku i jiodry- 
wając ją do góry, irroerjalistyczne mocarstwa 
staczają się ku wojnie. Wojna celna, szalona 
walka o rynek światowy, w której wszystkie 
kapitalistyczne grupy działaia zabójczym dum­
pingiem pogłębia kryzys. Zpliża się on już do 
rozmiarów. przv których nie może być mowy 
o zmriejszeniu się dochodow lub bankructwie, 
aie kiedy wyrasta niebezpieczeństwo politycz-

W yispiańsknego ,zjai\i'la. s ię  n a  sa li itea-tral 
nej p o lic ja  i aresztow ała aktorów, zabi-ara- 
jąc  -bnoń 'rekwizytową. Aktorów, wraz z 
b ronią od staw .on o  d o  pi^zydjum  policji, 
gdzie spisani, pi-oto-kuł.

kwizytow  ą  broń 'Zwrócono. W yznaczony na 
w teczór w czorajszy  obchód ku uczczeniu 25- 
lecia śm ierci W ysp iańskiego, połączony z 
uczczeniem  icczn - cy pow stanią list ■ ipado- 
iwego, n ie  m ogt się  odbyć.

Daws Mac-Doaald i Hsrrist kooffrają
Prepozycie amerykańskie nie budzą zapału
GENEWA. PAT — Noirmaa Davis 

Mac Donald d Har i-on odbył' dłuższą kon­
ferencję wspólną, w czasie której przedy - 
skutowano propozycje a m e r y k a ń s k i e ,  itym 
razem wyraźnie już -sprecyzowane

Jak -słychać, szczegóły propwycyj
nych następstw chaosu. Te mocarstwa, którym m erykańskich  są  następu jące: K onw encja, 
woda dowzie do gardła, nieodwołalnie pojda któraby zakończj ła konferencję rozbroje- 
na awantury. W dziedzinie zbtojeri nie mogą inio'wą i k tó iab y została wy.juracoiwiana jak  
one zawrzeć, żadnego porozumienia dlatego, n ajszybciej, mie rozw iązywa-łaby k w estji ró 
że kompromis polityczny jest niemożliwy. — wnoiści praw  -i problemu viezP1ecz**ńst w*:, 
swiai n .  może podołać ciężarów, już istnieją- Z arejestrow ane b y łyb y  w  n ie j  osiągn ięte  
cuch brojen. a m .w ic o nowych, o rywali ^otąd rezultaty,, ja ł m iędzy innem i aikaz
zacli w zbrojeniach ktor. wzmoże siv z e h , i- bombandowanjft pow ietrznego, ^ak-az .,o 1 -  

........ n y  chem icznej, -ograniczenia jukosci-owe
sta ia  k o­

m isja  rozbrojeniow a, która, przygotow ala-

gu  nalega na rozpa trzen’e f-anc.usk i ego  
planu organ izacji pokoju. Jedmaikże gdyby  
obecnie -oikazat-o -się n iem ożliw e posun ięcie  
naprzód pr-ac konferencji-, propozycje am e­
rykańskie m ogłyby, zdaniem tych  delega 
cyj, okazać isię cel-owe.

W godzina ch popołudniowych na-iaay 
delegatów francuskich, angielskich i Sta­
nów Zjednoczonych były kontynuowana, 
-cym razem z udziałem reprezentanta M! loch

brom i, niezbędnej dla. przedstawień pol­
skich. niebezpieczeństwo dla Gdańska — 
Pierwszy tego rodzaju wypadek. zda*zył 
się, gdy sprowadzono z Polski rekwizyiy 
teatralne, potrzebne do wystawienia s-nu- 
ki „Keścimszko pod Ra-cłaiwicami“.

INTERWENCJA KOMISARZA 
GENERALNEGO R. P.

GDAŃSK. PAT. — Komisarz general­
ny R. P  u Gdańsku wystosował d j Senatu 
pismo, szczegółowo przed- rawiającc sjwa- 
wę -aresztawania jj-rzez policję gdańską ak­
torów ;i zabrania i mrekwizytów teatral­
nych, sprowadzonych z Polski.

Komisarz generalny żąda wyjaśnienia 
motywów podobnego postępowania, i za­
strzega. żądanie odszkodowania za ponie­
sione straty na rzecz Macierzy Szkolnej, 
która wczorajsze mzedstawnenie organizo­
wała.

Echa aw antur studenckich
krutuje? Państwa, które będą oczekiwały po­
gorszenia swojej sytuacji, wobec nowe' rywa­
lizacji rozpoczną awantury

Karol Radek i „Ze św ia ta  idą ra­
zem W iecej naw et „Ze Ś w ia ta"  w  goi 
liwosci swej w ym yśla  już w trzecim z 
rzędu numerze Trockiem u, podczas, gdy 
p rasa  sov/iecka o podróży  byłego „rtar - 
knmwojen-^ o ra"  nie pisnęła ani słów-

b y trzec i e ta p  rozbrojenia i któraby zajęła  
się  kwewtją -rop mmpirawnieniia i bezpieczeń  
stw a K onw encja -obowiązywałaby 3- - 5  
la t aż do ‘w ygaśnięcia, układom -morskich 
waśzy.n-gitońsikego -i londyńskiego.

Prtrpozj*cje -amerykańskie n ie  wzbudzi 
•iy irodiotino en'1-uzjazm-u wśród uczestników  
'rozmowy. D elegaci francuski i b rytyjsk i 
pragnęliby kioniyn u owiania pr-ac irozbroje- 
niufwycn, przyczem  Francja iw dalszym  c ią -

SKAZANIA STUDENTÓW  
W  W  4RSZAWIE

WARSZAWA PAT. — W dniu 5 bm. odby 
ła się rozprawa karrm administracyjna w 
starostwie grodzkiem Warszawa - śródmieście 
pzeciwko zatrzymanym w czasie man«festaeyj 
ulicznych w dniu 3 grudnia studentom-

Z pośród 24 zatrzymanych osób następują-

bezwzgięonego aresztu oraz Jarecki Jozef i 
Prószyński Jerzy — na karę grzywny 2 tysią­
ce zł- z zamianą na 60 dni aesztu,

NA POLITECHNICE LWOWSKIEJ 
SPOKÓJ

Konferenija Sttileiihera z Goortngiem
BERLIN PAT. —  Gabinet Rzeszy roz- rząd za cenę ogłoszenia am nestii polity- 

począł w  oonieaziałek naiady nad ex - cznej m ógłby uzyskać zgudą narodo- 
pose, które kanclerz Schleicher ma w y - wych socjalistów  na oaroc/en ie Reichs- 
g łosic  w  Reichstagu, Jak codziennie, ob tagu mniej w ięcej do połow y stycznia, 
radowały rów nież trakcje parlamentarne, D ecyzja trakcji narodowo - socjali- 
nad ustaleniem  sw ej taktyki w obec ży - stycznej, która na dzisiejszem  zebraniu 
czeń gabinetu. Głownem wydarzeniem  złożyła przysięgę w ierności na ręce Hft- 
dnia bvła konferencja premiera Schlei- tera, trzymana jest narazie w  tajemnicy, 
chera z byłym  prezydentem  Reichstagu O biegała dziś pogłoska, ze p^ogiam go-  
Goeringiem spodarczy rządu Schieichera przewiduje*

W miarodajnych kołach ośw iadczają, między innemi rozpisanie przym usowej 
że Goermg w  rozm owie ze Schlea hereiii pożyczki i na łożenie daniny m aiątko- 
zapewnił spokojny przebieg jutrzejszego w ej. Pogłoski te zosia ły  ze strony mia- 
posiedzenia Re.chstagu. W kuluarach rodajnej zdem entowane, 
narlamentu w yrażano przypuszczenie, że -----------

Nr-wa głodów ka Gandhiegr
LONDYN PAT. —  Dzienniki dono- tak dalece, że musiai posi sw ój prze- 

s /ą  o now ej g iodów ce oodjętej wczoraj rwać, wypijając dziśiaj szklankę soku 
orzez Gandhu go, tym razem na znak pom arańczow ego. Zamierza on jednak 
protestu przeciw ko złemu traktowaniu w  post rozpocząć ponow nie w e środę. —  
w ięzieniu jego przyjaciela prof. Patw ar- Profesoi Patwardhan, również prowadzi 
dhans. W  d ą g u  pierw szych 24 godzin głodówkę już od 17 listopada i jest po- 
Gandhi stracił 6 funtów w agi i osłabł dobno bhski śmierci.

Wyrok na o^tiu komunistów w Parj żu
SKRADLI DOKUMENTY NA f?ZECZ OBCEGO PA Ń śT W A

LWÓW. PAT.—Zgodnie z wezwaniem .tu ­
tora wznowione zostały dziś wykłady w Pon

PARYŻ. PAT.—  D/.iś Izba Karna w y­
da!;* wyrok ma 5 Komunistów oskarżonych 
o  kradzież deki etów. dotyczących framcus-

Szymoniewski Ferdynand, Orzechowski Jan,
Fiszer Tadeusz, Fiszer Józef, Starzyński Cze- niach lwowskich. W mieście oanuje zupełny 
sław i Stohnickl Feliks — na karę do 60 dni s p o k ó j .

wateł .polski, -skazami aos-ta-li na 3 lata w ię­
zień .a i no 3 .ysiąc* firamków grzy wny «ra-

. . .  _ „        ̂   10 lat zakazu pobytu  w e F rancji. Trzej
technice lwowskiej. Wykładv cw.czenia od- ki obrom.y narodow ej ma ’-zecz jednego z inni -oskarżeni —  Francuzi, wśród nich re- 
hvwałv sie w z„nelnvm snokom. Obecne od- . . 7 ^  ds iktfcfr ton u . .istyczmeg i  „Hum nlbe" .ska-

zani zostal-i po 13 -miesięcy wiezienia i r»o 
300 franków grzywny

ce zostały skazane: Iwanowski Antoni - Adam, bywały sie w zupehnm spokoju. Obecnie od- . , ,
c   -------------- ’ ■- bywają się w yk£dy ve wszystkich obcych p aństw .

Oskarze ii Izaak Bi-r, -zi,\iainy Fa ni omas, 
obywatel ”umuński i M'alter Srrom, oby-
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SILVAJ|ER U M
Jak w y g ląda  W ilno, gdy patrzy  na 

nie przelotny podróżnik?..  Ach, wielcż 
to razy czytaliśmy o sobie rzeczy, b a r ­
dziej efektowne, niż prawdziwe!.. .

O becnie  jeszcze jeden „przelotny po 
d różn ik11 o p o w iad a  o Wilnie w  k rak o w ­
skim Czasie (2 1 9 ) .  W ilno przedew szyst 
kiem jest  m iastem dz iw aków :

Mam wrażenie, że Wilno jest trocnę mia­
stem dziwaków, jak Kraków. Pisarz, obdarzo­
ny zdolnością obserwacji artystycznej, malm. 
by tu napewno całą Kopalnię figur kapitalnych, 
wprost Okkensowskich Samo życie, jest zre­
sztą nieco dziwaczne, począwszy od nazw i 
formy ulic, które wspinają się stromo do góry, 
Urn gwałtownie spadają w doi, a nazywają 
n;;pr''yklad: PraezKarska, Zakrętów a, Subocz, 
Skopów ka, nie mówiąc już o Ponulance, .vy 
wodzącej się od nieistniejącej przea wiekiem 
restauracji podmiejskiej, tamięay to Najłoleon 
wkroczył do miasta w roku 1812-tym, a w 
t838 wieziono na szubienicę rewolucjonistę 
Konarskiego.

N ajwiększą osobliw ością  W ilna, są 
rzecz jasna , „kocie łby . K tóżby śmiał 
pom inąć je w sw ojem  opow iadaniu  o po­
bycie w  „Grodzie  G ed y m in a11?..

Ulice Wilna są słabo oświetlone, budow a­
ne bez. piarru regulacyjnego; asfalt i Kostka 
brukowi są tu niemal zupHnie nieznane — za­
stępują je ooprostu „kocie łby“.

Ale nie je s t  z W ilnem tak  źle, skoro  
krakow ianin  kończy zdanie o ulicach 
wileńskich w ten sposób :

Ze wszystkiego jednak widać, że to mało 
zaiitożne niuisto ma silne i oryginalne życie 
duchowe: nigdzie nie wychodzi tyle tygodni­
ków, z których niektóre stoją na bardzo wy­
sokim poziomie, np. „Włóczęga".

O tucha  w stępu je  w  serce: W ilno zvvy 
ciężą inne m iasta  polskie, bo „nigdzie 
nie w ychodzi tyle tygodników ".. .  A m yś­
my o tern jakoś  nie wiedzieli!..

W ilno je s t  m ia s te m  b a rd z o  eg z o ty c z  
nem:

Czar wspomnień i historji, czar wysokiej 
kuhury murów- i ludzi wileńskich, to tyiko je­
dna stroma uroku tego miasta. Ponadto jest tu 
jeszcze gęsto rozsiany egzotyzm. Jadłem w y­
borne ciastka w cukierni — tureckiej; prawo­
sławne cerkwie odcinają się na tle gotyckich i 
neoklasycznych budowli; po ulicacli przecha­
dzają się jAipi, a na pierwszej ze śród literac­
kich, na Której byłem, przemawiał sam Eksce­
lencja Hachan Seraj Ben Szapszan, najwyż­
szy dostojnik Kościoła karaimskiego w Polsce.

W szystko  mógł w  W ilnie podziw iać 
podróżnik  z K rakow a, ale nie „ p o p ó w 11 
Przecież najbardziej egzotyczne okazy 
tego  gaiunku ludzi są  do nas ek spo r to ­
w ane  w łaśnie  z Małopolski, —  są to mi­
sjonarze obrządku wschodniego!.. .

ABC (3 5 1 ) znów porusza  sp raw ę po 
mnika Lotnikom w W arszaw ie .

Dość na tern, ze najdziwaczniejszy piać, 
jaki posiada Warszawa, doczekał się zaszczy- 
ai pomnika Jest to plac, przez kiorego środek 
oiegnie granica wielkomieiskiej architektury 
Warszawy i najnędzniejszej architektury Wai 
szawy. Od strony Alei Marszałkowskiej, Alei 
Szucha i Bagateli wznoszą się kamienice. 
Od strony ulicy Chocimskiej, Puławskiej i Pol 
nej jednopiętrowe budki, iub zgoła parterowe 
drewniaki.

Pomnik postawiony czołem do Alei Szu­
cha, za tło ma perspektywę wylotu ulicy Pu 
ławskiej, a więc jedną z najpaskudniejszych 
peispifcktyw. jakie można /.naleźć w Warszawie: 
zabudowania kolejek wilanowskiej i, grójec­
kiej, ten prawdziwy wrzód na ciele rrol jo no­
wego miasta

Siało się! A le na przyszłość należy 
więcej dbać  o architektoniczne otoczenie 
pomników.

Wogóle zaś warto, by na przyszłość w y­
bór miejsc na p( mniki traktowano z większem 
poczuciem odpowiedzialności. Pomnik nie mo­
że oyć Kwatkiem, przyczepionym do kożucha.

Lector.

WPOŚRÓD trMNŁGO ZNALAZŁEM SIĘ L aSU Z SALONU JESIENNEGO 1932 R.

NA GWIAZDKĘ

Rex Beach. Srenrna Ławica. Wyd. M 
Arcta. W arszawa, 1933, str. 292.

Srebrna ławica, to niezmierne gromady lo- 
cosiów, wpływających na okres składania ikry 
do rzek, stwarzając w ten sposób bogate pole 
zarobków dla cziowiCKa. Na tle ostrej i bru­
talnej walki dwóch towarzystw eksploatują­
cych, toczy się bystrym potokiem porywająca 
akcja, szerokiemi i silnemi rzutami utalentowa 
nego pisarza przekraczająca wielekroć dotych­
czasowe obrazy Północy. Napięcie zaciekawie­
nia wzmaga się w ogromnym stopniu i wsku­
tek tego, żt bohaterami powieści są jak zwy­
kle u Rex Beacha, ludzie o stalowej woli, nie­
ugięci przez wszelakie przeszkody, dążący do 
wytkniętego celu.

Ks. Dr. Ferdyna.io Machay Zadania Dusz­
pasterskie Świeckich. Str. 181. Cena zf. 4. — 
Nakładem Księgarni św. Wojciecha.

Autor „Zadań duszpasterskich" w obszer­
ne, źródiowem dziele zajęli się zagadnienia­
mi dotychczasowej i przyszłej roboty św ie:- 
kich okoio dobra Kościoła Pole do pracy jest 
ogromne, a w wielu miejscach nietknięte. Po- 
irzeba będzie wychować znaczny w każdym 
kraju zastęp oświeconych katolików, aby A- 
kcja Katolicka uczyniła to, do czego ją powo­
łała Stolica Apostolska. Niepodobni, w krot- 
kiei recenzji wyluszczać wszystkich spraw, o- 
mówionych orzez autora. Na szczególną uwa­
gę zasługuje rozdział o stosunku Akcji Katolic­
kiej do polityki.

W całości praca ks. Machaya przedstawia 
się poważnie i wróży dobrze o autorze, k tó ­
ry wddat swój intelekt na propagandę zasad 
wielkiej instytucji.

Ks. Bp Bougaud. Credo. Wydanie II. Str. 
376. Cena zt. 7 — Nakiad Księgarni św. W oj­
ciecha.

Są dwa sposoby pisania apologji wiary: 
jeden, który zwraca uwagę przedewszystkiem 
jeżeli nie wyłącznie, na argumenty rozumowe 
i przez to staje się traktatem. Drugi, nie le­
kceważąc, ani pomijając dowodów rozumo­
wych, jest jakby hymnem na cześć wiary, płc- 
nącym z najgłębszych i najczystszych źródeł 
serca apalogety. Hymn taki osiąga to właśnie, 
czego nie zdoła dokonać traktat poważny. Prze 
nika czytelnika nawskroś. A kitdy obudzi w 
nim nietknięte dotychczas, lub zamarie oddaw- 
na st.uny wiary, to już spełnia swoje zadanie.

Taką pieśnią czarującą o wierze jest pię- 
ciotomowa apologja biskupa Bougaud ,Chry- 
stjanizm i czasy obecne1. Tom świeżo wy­
szły i ostatni z kolei publikacja omawia d:>- 
gmaty,

Władysław Berkan. Ksiądz Patron Wawizy 
niak. Nakl. Ks. św. Wojciecha, Poznań, 1932, 
str 148. Jak żywa wynurza się w tej sylwetce 
postać znakomitego Wielkopolanina. Zasługi 
jego dla Wielkopolski i Pomorza czekają je­
szcze pemego rozbioru. Ale to, co dali w ane- 
gdotycznem przedstawieniu tej postaci — daw­
niej ks. Zimrrermann, a teraz p. Berkan, za­
sługuje na jaknajzyczliwszą wzmiankę

Autor szczycąc się zażyłą przyjaźnią ks. 
Wawrzyniaka, mćgl o mm napisać nietylko ja ­
ko o gospodarzu, aie również i zwłaszcza - -  
jako o człowieku. Widzimy z jego pracy, ze 
psychika to była szlachetna, mądra, leez ni? 
zarozumiała, dająca ucho zdrowym radom, wiel 
ka — tą wielkkością, która nie przytłacza od- 
razu, jeno stopniowo dominować będzie nad 
otoczeniem. Niemcy się na nim poznali i za­
zdrościli go społeczeństwu wielkopolskiemu. 
My zaś, właśnie w dobie kryzysu, powinniśmy 
iść za ostro; nerni radami, ja l ich nie szczęd/ił 
rodakom ks. Patron Wawrzyniak, gdyż są i 
dzisiaj aktualne.

W szczupłym stosunkowo wyborze życio­
rysów Wielkopolan, broszura p. Berkana zaj­
mie poczesne miejsce zarówno ze względu na 
osobę, którą omawia autor, jak i na treść, 
dotyczącą także ogólnych zagadnień pracy go- 
spodarczo-społecznei w Polsce.

W pośród ciem nego zna laz­
łam  się lasu (D ante).

Wyróżniając Kośo.ói Katolicki a po­
śród innych -zgromadzeń religijnych, mó­
wimy: K ościół jest: jeden-, śiwtęty, pow­
szechny (katod ioki) ,i apostolski. Każda z 
tych cech ma »woje uzasadnienie teologicz­
ne. Jest jeszcze jeden -przymiot, który stale 
pomijamy, c-hoeiaż jest on przez Chrystusa 
za.poiWiedai-ainy i najzupełniej historycznie 
stwierdzony. Mam -na m yśli stałe przeć ła­
dowanie, al-ho przynajmniej ucisk i krępo­
wać ie Kościoła. W idzieliśmy i zawsze zo­
baczymy, inajwiiększycn wrogów -zjednoczo­
nych ,i pogodzonych, gdy szło, lub chodzi, 
lo .walkę z Kościołem: „I srali s ię  przyja- 
ciofy Herod i P iłat -cnego dnia lecz przed 
-tym byli sobie mi-eprzyj a ci elmi11. (Łuk. 
23—12). I to jestt jasnem Kościół jest isym- 
itezit. całej prawdy i w szystkich zabiegów  
doczesnych i wiecznych łudzKiaści, —  jest 
to: prauda, droga i życie. Oczywiście, że 
to wszystko, co  n ie jest z prawdy, musi 
-.-przeciw iac się  K ościołowi i dążyć do o- 
halenia w nim porządku -bożego. Żtąd cią­
gła w-al-kia. Oto al-aczego dzieje Kościoła 
nie znają ani jednego -okresu powszechne­
go spokoju, ani powszechnego wcielenia za 
s-ad katol-iciki-ch -w życiu społecznem. By­
wa ty chwile pom yślności i rozlkiyiitu, aie 
były to momenty -ogiani-czoiue pewną prze­
strzenią -i czasem, ażebyśmy poznali, jak 
piękne -owoce rodzic może drze? o  katolic­
kie. Pogrąża Bóg K ościół iw odmęty w a l­
ki i -męczeństwa., żebyśmy nie zapominali, 
że Kościół wojujący niesie zayow itdź -tri­
umfu niebie;,kiego. Na ziemi- ludzkość 
.zmienia, warunki sw ego bytowania Ztąd 
każda epoka dziejowa niosi swój charakter 
i piętno -sobie w łaściwe: w  historji wadzi­
my ciągłą zmianę .zabarw ienia, spbsc bów i 
działań. Mówiąc -o -tam, mam, zamiar zwró­
cić tur iagę na czasy obecne.

Przj tjun przeglądzie biorę iza podsta­

wę sądu tę prawdę życi-ową, że każdy czło­
wiek i każde społeczeństwo jest taktem  
jakiem i są  ich przekonania; stosunek do 
obowiązKÓw i zauawy

Przy każdej ma darzonej- sposobności lu­
bim y igłoisić, żc jesteśm y najbardziej kato­
lickim narodem. 48 la t pracując n a  n a­
szych ^agonach, muszę wyznać, że katoli­
kowi uświadomionych; znających - katechizm  
dogmatyczny i morailiny i stwierdzających 
tako .ty życiem, — nie w ielu  spotykałem. 
Są jednostki- św iatłe a Konsekwentnie, ale  
są to  kruki białe. W przeważnej części- in­
teligencja patrzy n a  -wiarę jako na pewiną 
radiyeję dziejową, bardiz-p sza-nowną -miłą. 

ale do niczego -nie obowiązującą... Chyba 
tylko, gdy chodzi o popieranie celów na­
cjonalistycznych... Tacy iuDią nazywać sie 
bi-e katolikami i przy obrzędach uroczys­
tych chętnie pełnią obowiąźki kościelne. 
Jeden z moich zna jomycn często .powtarzał: 
,„Ja, księże dobrodzieju, jestem -zajadłym 
katolikiem, -bo wigTję przed nożem  Na­
rodzeniem stale w  diomu inządzum; na Wiel 
kanoe, za-stawi-am inaaze tradycyjne świę­
cone; mOokali zaś nienawidzę z  całego 
se-rea11.

Inteligencja zawodowa jest jeszcze dal­
szą od iwiszellk-iioh religijnych przejawów. 
W tej grupie widzim y przedstawicieli 
■wszelkich -systematów filozoficznych, so ­
cjalnych, eity-ezn-yeh, -estetycznych i tp. —  
.nihilizm moralny, zwątpienie k zanurzanie 
isię w  używaniu dusz -scieleśnionych. Ślepi
i g ltlS J

Lud -wej-ski. -obywatele miasteczek, rze­
mieślnik -i robotnik —-są podminowani bo!- 
szew,izmem. Z nadzwyczajnym sprytem, o- 
st.rożnością i skutecznością 'bolszewicy a~ 
rz-ueili sieć na mas. GdzieKolwiak zjawi się 
bolszewik, m usi zaraz stworzyć kolo, lub 
kółko bolszewickie. Pad względem relig ij­
nym jesl to rozpaczliwie ciemne i tylko o-- 
brzędem związane ze -swojetn wyznair em.

Ku czci kolonizatora polskiego Stefana Rogozińskiego

o t r ą b k i mm
doskonale  o c z y s z c z t ją  pory  s k ó r y ,  po-  

b a ciz iją  i r i n s p i r i c j ę .  z ip o D ie g t ją  tw o ­
rz en iu  się w ą g r ó w  p r y s z c z y  i t. p. 
i o t r z y m a j ą  c z y s tą ,  gładką, o i w l t ż y m

w y g l ą d z i e CET< ę
ftODZlŁE! PAMIĘTAJCIE ZE 1% Mł ODZIE­
ŻY SZKOLNEJ CIERPI NA GRUŹLICĘ PŁUC 
ROZWINIĘTĄ! POPIERAJCIE WAI.KĘ Z TĄ 
STRASZLIWĄ CHOROBĄ! CHROŃCIE SWE
d z ie c i p r z e d  z a k a ż e n ie m ! „p o p ie r a j ­
c ie  „DM PRZECIWGRUŹLICZE"! KUPUJ­

CIE NALEPKI PRZECIWGRUŹLICZE!

Almanach gota|ski na rok 1933
Ukazały się trzy tomy almanacnu gotajsme 

go na rc.. 1933. Je.it ro sto siedemdziesiąty je 
go rocznik gdyż almanacn ren, jak wiadomo, 
wyszedł po raz pierwszy w roku 1764.

Pierwszy tom obecnego wydania jest rocz­
nikiem domów panujących, drugi hrabiów, 
trzeci — baronów. Do liczby dynastyj panują 
cycl. w nowym roczniku została włączona a>- 
nastja Tatsing, której potomek b. cesarz chiń 
ski Puji,, objął w luty.n roku bieżącego rządy 
Mandżurji. Poza tern pierwszy tom aimanach.i 
gotajSkiego innych zmian, dotyczących gtnea- 
logji monarchów nie zawiera. Charakterystycz­
ny jest tylko szczegół, że Zakon Kawalerów 
Maltańskich posiadł przywileje państwa suwe­
rennego Obecnym jego wielkim mistrzem jest 
książę Ludovioo Chigi ASbani de la Rovere.

Okładkę nowego rocznika almanachu zdo­
bią portrety, króla Rumunji Karola II oraz nie 
Jawno zaślubionej pary: księcia szwedzkiego 
Gustawa Adolfa i księżniczki Sybilli Sakaen- 
Koburg Gotha.

Wiele miejsca p„swięca almanach Habsbur 
gorn w związku z kilkoma małżeństwami, za­
wartymi przez członków tego domu z przedsta 
wicielami innych rodów panujących.

W dniu 4 grudnia przypadała "iO-ta roczni­
ca wyruszenia dę. Kamerunu polskiej wyprawy 
naukowej pod kierownictwem Stefana Rogo­
zińskiego W yprawa ta miata na celu nietylko 
wzbogacenie polskiego dorobku naukowego, 
nietylko, by dorobek ten przeszedł do potomno 
ści, jako zdobycz polskiej wyprawy naukowej, 
ale miała również na celu odkrycie i zdoby­
cie masztu ziemi afrykańskiej dla założenia tam 
niezawisłej koionji polskiej.

W dniu 13 grudnia 1882 r. wyrusza Rogo­
ziński z Havru d„ kameruńskich brzegów Afry 
ki na matym żaglowcu „Ł„cja Małgorzata" 
w towarzystwie Klemensa Tomczaka, Leopolda 
janikowskiego, Hirszfelda i ( (Staszewskiego, 
z których tylko dwaj pierwsi biorą udział w 
wj prawie do końca Po kilkumiesięcznej po­
droży morskiej ekspedycja polska ląduje u wy­
brzeży Kamerunu i zakłada faktorję. W krót 
kim czasie Rogoziński zdobywa sobie zaufanie 
krajowców do tego stopnia, iż. główny kacyk 
z Boty oddaje mu rządy nad swym krajem Za 
jego przykładem poszli także inni, sąsiedni w lał 
cy plemion murzyńskich. Po pewnym czasie 
Rogoziński, celem zabezpieczenia się przecie-/

zaborczej polityce mermecKicli kolonizatorów/, 
oddaje sę poa protektorat Anglji. Trzy lata prze 
bywa Rogoziński w dziewiczych puszczach ka- 
merunskich, rządząc wielką prowincją i do- 
konywująe szeregu odkryć naukowych. W tym 
że czasie zmarł ego przyjaciel i towarzysz 
pracy Tomczak Po trzechletni Si pobycie w Ka 
marunie wraca Rogoziński do W arszawy wraz 
ze swym przyjacielem Janikowskim, aby zdać 
rodakom sprawę ze swej działalności i pono­
wnie wyrusza na brzegi afrykańskie, posiada­
jąc na wyspie Fernando Poo, ale już jako plan 
tator, gdyż zachłanność niemiecka wydarła mu 
polityczne zdobycze jego imprezy kameruń- 
skiej. Rogoziński zmarł w kilka lat później, w 
r. 1896 w Paryżu, licząc lat 36. Celem uczcze­
nia 50-tej rocznicy ekspedycji Rogozińskiego, 
Liga Morska i,. Kolonjalna urządza pod p ro ­
tektoratem Pana Marszałka Józefa Piłsudskie­
go w dniu 8 grudnia uroczystą akJemję. W 
akademji tej weźmie udział ostatni, żyjący u- 
czestnik wyprawy p. Janikowski.

Na zdjęciu naszem widzimy faktorję zało­
żoną przez Rogozińskiego na wybrzeżu kame- 
ruńskiem, oraz podobiznę p. Rogozińskiego.

Pafsr; jarchalne sądy w ielką ,przywiązy­
wały -wagę -do -sit-araawisfca W -sipbł-eczeńst- 
wie koto i ery 4 młodzieży. Dzisiejsze kobie­
ty  i mio-dziez współczesna m ówią głośno o 
-sobie i swoich (nadziejach, i to, -co -głoszą, 
życiem i obyczajem logicznie s Łyy iera-zają: 
bezbożność, rozwody, unikanie macierzyń­
stw a, przeu-iemienstwo, i ./zmiłowanie w próż 
maefcwie i strojach, pozbawionych piękna 
i wstydu. 0  sitami-e ma odzieży radzę zapy­
tać profesorów i nauczyciela sźkól. Zresz­
tą, ‘któż o tern nie w ie !

Dogmuta są  Korzeniami moralności, 
w ięc bez nich jesteśmy jak -rośliny zerwa­
ne i w  ziemię pow.ykane, które życia nie 
mają. Bez mich etyka będzie zawsze przy­
pominać budowę wieży Babel. Z jtoy, odu 
małego uświadomienia, etycznego, .widzi­
my, że ci, -którzy zaliczają -się dłu katoli­
ków, nic zdają cohie sprawy z i.ego i dla­
tego w -spolecanem życiu naszem widz!m y  
-obniżenie moralno ^harakteró'. i obycza­
jów. Ten spadek wyraża się stosunkiem nie 
sumiennym do obowązków- względom Bo­
ga: zm nej-za  sie lii-czba wzywających i- 
mieni-a Pańskiego i zmniejsza się liczba 
żyjącyrli w  imie -Pańskie. Względem bliź­
nich, zam iast m iłości wzajemnej i ipo-sza- 
-nowainia -godności ludzkiej, w.id,zimy wal­
kę -i -nienawiść ,stanową, wyzysk, samolub- 
sttwo, zadrość, (nieuczciwość i zdradę Oj­
czyzny. Względom siebie sam ych ludzue za- 
pic-mnieli -o swojem wysokiem  -przeznaczę 
n:u, -o duszy, która tylko W Bogu może 
emaueźć pokój a światło przewodni?. Czło­
wiek -zapomniawszy o  Bogu, poszedł v, nie 
(wiolę najniższych pożądliwość1, popędów— 
-zdziczenia i  chamstwa, chamem -bowiem 
jest każdy, fcbo- wys-okie poniża. Bez bo­
żego prawa -moramego wyradza s ię  w  sto­
sunkach społecznych obłuda, o której opo­
wiada -znakomity pisarz - satyryk ro-sy:i»ki 
Szczedryn, w  bajce p-t. • „Dobroaieteli i 
paraki11.

Jeszcze jaskrawię,, „arysowuje się p-rzed 
na-mi położenie obecne, gdy m yślim y o 
tem, jak s ię  bawi nasze .społeczeństw o. Za­
bawa. zdradza człowieka niezawodnie. Ka­
żdy z, nas dobiera rozrywki według swego  
ujoodobania i dlatego bardzo prawdziwem  
jest powiedzenie: powiedz mi, jak s ię  ba- 
ł.Miisz, a jać obiecuję powiedzieć, jakim jes­
teś. Zabawa, rozrywka zapełnie-nie czasu 
wolnego od zajęć obowiązkowych — -odpo­
czynek jest i zeczą potrzebną, należną i po­
żyteczną, tale nigdy n ie -powinna- zabawa 
psuć człowieka. Tymczasem -dziś rozrywki 
zm ieniły porządek rzeczy: zabawa stała
się  celem życia i, co najsmutniej, '-ozsad- 
nifciem -aepsucia. Jeżeli dlotrzemy do grun­
tu w szystkich 'klubóic, reatrów, -kin, ra-djo. 
balów, koncertów, kabaretów, imsty-tiutów 
pię-kności i innych niezliczonych m iejsc 
zabaw i .sp-ortów, — przekonamy się, że 
wszędzie -rozsiadła się -rozpasta ze su cmi 
si-o-strzycam.... Dodać należy, że dz.ś wiszys 
cy muszą s ię  bawić, tj. twiszyacy mają brać 
udział w  -zepsuciu; w szyscy muszą (zagłu­
szyć w „sobie sumienie, bo jaźń Bożą, 'ażeby 
u y'rić sie swobodnlM ona wszelką niepra- 
-w o ść !

X. Kajsiew-icz pow iada: „Narodowość 
każda nv> kościele jest jak obra.z na -murze 
malowany -i weń wsiąkły. Dopóki mur ca­
ły, jakkolwiek by obraz był uszkodzony, 
wszystko dta się (naprawić; -a-le skoro mur 
się  -obali, w ówczas nie ^omogą teorje spo­
łecznie —• naród upada, rozdrabnia się, 
sc. i era się i ginie, ,a. upadem ron oytwa 
straszny".

N ie jest to ami przesada, ani groźba, 
ani proroctwo. Jest to na;stępczos„ dziejo­
wa, znana nam  dobrze z  doświadczenia -na­
szej własnej historji.

Stalin iz Moskwy powiedział: „Od re­
wolucji św iatowej (dzieli nas tylko Cbryis- 
tu s!11 (Odczyt D . Mereżko-Yy sk ieg c4 Leo- 
naa da Vin,ci a m y).

X. M ichał R u tko w sk i.

W gmachu Towarzystwa Zachęty do 
Sztuk Pięknych w W arszawie otwarty został 
salon jesienny niezwykle bogato obesłanj’ dzie­
łami wielu artystów. Na zdjęciu naszem w id :;- 
my „Chłopca z krokodylem" dłuta Stanisławm 
Jackowskiego.

RACZEJ ZNUŻOHY PRDFES0R
TROCKi NA TRYBUNIE W KOPENHADZE

Trocki wygłosił w Kopenhadze odczyt o 
rewolucji rosyjskiej. Oczywiście byio to sensa­
cją i ze względu na osobę exdykiaiora i ze 
względu na niesłychane ostrożności i środki 
bezpieczeństwa, jakie przedsięwzięto. Na dwie 
godziny przed rozjjoczęciem odczytu wszystkie 
ulice przylegające do pałacu sjx>rtowego, gdzie 
mial przemawiać Trocki, oi oczcno koi donen, 
policji Również na sali widziało cię ją w nad­
miarze, a prócz niej pracował cały sztab piy 
watnych agentów Trockiego, zachodziła bo - 
wiem obawa demonstracyj komunistycznych.

Exdyktatoi przybywa ty lnem wejściem, za­
nim tysiączne dumy zdołały wypełnić uucc. 
Zjawia się na trybunie w otoczeniu dziesięciu 
agentów. Oślepiający biasK reflektorów pad i 
w tym momencie na niego, a operator roxu 
przystępuje do uLwalenia odczytu Trockiego 
w joostaci dźwiękowca.

Pewien dziennik duński tam opisuje postać 
dawnego wodza rewolucji: nic w nim z pto- 
mieniKgo demagoga nie pozostatc, przypomina 
on raczej znużonego protesora gimnazjalnego 
w swoim żie skrojonym, niedoale noszonym 
garniturze.
Mówi jx» niemiecku i ntowi świetnie, oez naj 
mniejszego akcentu, jedynym dowodem jego 
dawnej żywotności i energji jest tytko gesty­
kulacja, która w pewnych itomentach staje się 
gwałtowna i namiętna

Odczyt swój kończy Trocki następującem 
zdaniem ■

— Carai obdarzył wszystkie jęzj łd wyraza­
mi; kozak, pogron, i knut. Nowa Rosja dala 
światu intie słowa: gosplan, kolektyw i so­
wiet,

ł Trocki dumnie wypiostowuje się na trybu 
nie. Aie na sali nie czuje się entuzjazmu.

j
s  olśni swoim śpiewem rozpęta hura- 
‘l  paay zacnwytn w snpei przeboju 
j j  światowej prodsitcji 1933 r.

1 Na rozkaz kobiety
=  pramj«ri> Jz lf
I  w kinie „ H E L I O S "

U p r o s z e z & m e  p i s o w n i  p i l s k i e j
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Przyjm uj*: wkłady terminowe i na rachnnki bieżące.
Pł,*ci: wysokie oprocentowanie.

Wyaaje* pozyczki na cele produkcyjne 
Za całość wkładów Bank gwarantuje: Kapitałami własnemi do 200.000 zł oraz odpowie­

dzialnością swych Członków przeszło 2.000 000 zt.

W bieżącym tygodniu Akadcmja Umiejętno 
ści dokonała zmiany pisowni polskiej, upra 
szczając ją w pewnym stopniu. Zmiany polega 
ją na tem, że postanowiono pisać wszystkie 
duwa, które miały dotąc. na początku litęrę 
„Z" i składały się z dwóch, ściśle polącro 
nych ze sobą słów, razem i przez literę „S".

A więc na przykładzie sprawa ta wygląda 
nastęjyująco: dotychczas pisało się: — i Kolei, 
z przodu, z początku z jx>d, itd. Obecnie .iale 
żj słowa te pisać- skolei, sprzoJu, spoczątku, 
spou itd.

Zmiany te są już ooowiązujące a w związ­
ku z tem, wydawcy książek zwrócili się do mi

nisterstwa oświaty z prośbą, aby ngerowało 
w Akauentji Umiejętności i spowodowało, by 
tego .otf/aiu tmiany nie były wprowadzane 
stooniowo, gdyż naraża to wydawców książek 
na poważne straty.

Wydawcy proponują, aby Akademja Umie­
jętności zajęła się .ałą pisownią polską i u- 
staliła wszelkie . iniany, ogłaszając je dopiero 
wówczas, gdy m c ju ż  nie będzie budziło żatf 
nych wątpliwości. — Równocześnie wydawcy 
książek zaproponowali, aby uprościć w dal­
szym ciągu pisownię, przez „kasowanie „rz", 
„ó" itd

 o-O - o -------------

k a p ł a n i  d u c h a
(Siódmy stopień służbowy)

Taki był początek
Piękna sa la  s ta rego  teatru  w  Kiako 

wie w ypełn iona po brzegi. W  pierw szych 
rzędach krzeseł —  oni: kwiat narodu, eli 
ta  duchow a, kapłani sztuki, sp ad k o b ie r ­
cy W ysp iańsk iego  W  głębi sali, w o s ta t ­
nich rzędach —  młodzież akadem icka, 
poloniści i początkujący literaci, któ­
rych dręczy py tan ie : czy „opłaci s ię"  pi 
sać  dalej. Jeden z m łodzieńców zoiera 
au tografy  przyjezdnych do K rakow a l i t e ­
ratów , których ła tw o poznać  po znacz­
kach zjazdowych, zdobiących  klany m a­
rynarek Nikt nie odm aw ia  podp isu ;  kar t­
ki album zapełniają się esam i-floresan i 
podp .sów , w prow adza jących  młodzieńca 
w pew ne zakłopotanie: tak trudno  jest
odczytać  podpisy , a i nie łatwiej zorjen- 
tow ać się w  tem, jaka jest  w łaśc iw a treść 
odczy tanego  nazwiska....

Dzwonek. Zagajenie. Na tle portretu 
wielkiego Poety , od dwudziestu  pięciu 
lat leżącego w grobie , za rysow ują  się 
sylwetki jego  spadkob ierców , jak on 
wielkich, ach, —  większych nawet.

Przedstawiciel m iasta  w  p a te ty c / -  
nem przem ówieniu  w ita „kap łanów  du ­
c h a 11, którzy zaszczycili sw oją  obecno­
ścią skrom ne mury Krakowa. W zruszeni 
kapłani dumnie w y p ros tow ują  się, aż 
cnrzęszcza sztyw ne gorsy  koszul (p rze ­
cież dzis: śniadanie, tea tr  i rau t! ) ,  ka­
płanki nerw ow ym  ruchem w ydobyw ają

torebki i „piesznie karm inują  sobie u- 
s ta  i pudrują  nosy...

Panuje  podniosły  nastrój....
W reszcie  po wielu przemoYvieniac! 

głos zab iera  On —  przew odniczący, 
w ódz ideowy, n iewątpliw ie jeden z na j­
sławniejszych....

Z jedną  ręką w kieszeni spodni, w y­
m achując drugą, —  niedbale opa r ty  o 
stół, p rzem aw ia  z żarcikami, noszalanc- 
ko, zw raca jąc  się raz po raz b ezpośred ­
nio do obecnego  na  sali M inistra Rzeczy 
pospolitej Polskiej!... Chce dobić targu, 
chce przekonać P an a  Ministra, iż pro 
potroję tnu zrobienie św ie tnego  interesu. 
Nie żąda  od P ana  M inistra specjalnej 
wdzięczności, ale dobitnie, p rzekonyw a­
jąco dow odzi, że cały zysk będzie wła. - 
nie po stronie P an a  Ministra.

O co chodzi?.. O drob iazg :  o stYvo-
rzenie Akademji Literatury!..

Interes jes t  św ietny. Pan Minister u- 
meśmiertelni kdkudziesięciu panów  lite­
ratów (i da  im pensje n iin isterja lne), —  
nieśmiertelni zaś ministrowie od litera 
tury blaskiem sw ej s ław y opromienią 
ministra od robienia akademików!...

Mówca nie w ątp i,  że Pan  M in i s t c  
doskonale  zrozumiał, jak  świetny mu 
został z ap roponow any  interes i w y ia -  
ża pew ność, że s p ia w a  Akademji Literac 
kiej znajdzie się wkrótce... n a  tapec ie !* )

Jak tam będzie z temi,, tap e tam i11 łi-

teiackicim, Pan Bog raczy wiedzieć, aie 
przemówienie M istrza  było jakby  kam er- 
tonem, do k tórego dostro jono  całą orkie­
s trę  Zjazdu literatów polskich w K rako­
wie. Bodaj we w szystkich  p izen tó w it-  
niach i uchw ałach  brzm iała  dźw ięczna 
nuta: „rząd musi d a ć 11... „ rząd powinien 
zaopiekow ać się11., „ rząd musi ra to w a ć 1',,

Rząd musi s tw orzyć Akadentję I ite- 
racką, k tóra  będzie sta ła  na straży  pi­
śm iennictw a polskiego i będzie miała 
„na  tapec ie"  troskę o czystość mowy poi 
skiej. A kadem ja ta  jednocześnie  zajiewni 
byt najbardziej zasłużonym pisarzom  poi 
skim...

Rząd musi niezwłocznie w prow adzić  
w życie ustaw ę bibljoieozną, bo w ten 
sposób  jirzed pisarzam i polskimi o tw orzą  
się pewne perspek tyw y stan ia  się luerac  
kinti Szoberami przecież książka, polo 
eona do bibljotek, pójdzie jak  podręcznik 
szkolny, odrazu w  k ilkunastu tysiącach 
egzem plarzy, —  interes m urow any

Rząd musi zwrócić liwagę na krzyw-

*) Poczciwi Yvilmanie, nie zna-ący nieprze­
b ran y ch  sk a rb ó w  mowy o jczyste j ,  nie YY-ied/ij 
n aw et ,  co to znaczy „tapet". Nie są to  tape ty .  
iest to  p iękny  wyraz, który przez grekę i ła­
cinę trafi1 do niem ieckiego a stamtąd przeszedł 
do wytwornej mowy lodomeryisko-galicyj- 
skiej.  N iem cy m ówią  „etwas aufs  Tapet brin- 
gen  lub „aufs Tapet kommen"... Jeżeli Niem­
cy tak  mówią, to czem uż nie mogą mówk i 
polscy literaci?

Trzeba tym literatom oddać sprawiedli­
wość: icli zamiłowanie do barbaryzmów jest 
wprost wzruszające. Pewien poeta, pochodzący 
ze Śląska, a  więc nie znający rosyjskiego, 
wciąż mówił: ,,za wyjątkiem" („za isklucze- 
niem"), inny wybitny i chlubnie znany pisarz 
parę razy powtórzył „najwyższy czas" („die 
hdchste Zeit") — podobnych przykładów da­
łoby się przytoczyć o wiele więcej

tlę, która  się dzieje literatom przy p o ­
dziale sum z Funduszu Kultuiy N arodo­
wej. P lastycy  i muzycy do s ta ją  o wiele 
więcej!...  Cóż, że m ają oni szereg szkći, 
do których się tylko dokłada, przecież i 
literaci m ogą s tw orzyć  szkołę poe tów  
byle dos tać  w iększą sum ę pieniędzy

Rząd musi ustalić em erytury  d la  lite­
ratów. Członek Zw. Literatów, który p ize 
kroczy 55 lat, powinien d o s taw ać  em e­
ryturę  w w ysokości p oborów  urzędnika 
VII st. sł. Najbardziej zasłużonym m oż­
na daw ać  em ery turę  w iększą, podług x 1 
i V st. sł.

Rząd musi unorm ow ać sprawcę zasił­
ków dla literatów' z Funduszu Bezrobo ­
cia, należą się iin zapom ogi, bo przecież 
bezrobocie kap łanów  ducha pociąga  za 
sobą t iag iczne  nas tęp s tw a  dla kultuiy 
polskiej...

Rząd musi dbać  o należyte zorgani­
zowanie p ro p ag an d y  zagranicznej, do 
której na jbardziej są poYvołani właśnie 
literaci. A więc literatom słusznie się n a ­
leżą s tanow iska  sekre tarzy  i radców  po­
selstw  i am basad . V zresztą w ogóle  w 
sp raw ach  p ropagandy  zagranicznej rzą 1 
puwinien stale zwracać się do Zwdązku 
Z aw odow ego  L iteratów Polskich, który 
może udzielić mu śwdaiłych rad i w s k a ­
zówek...

Rząd musi dopom óc literatom w stwo 
rżeniu spółdzielni wydawniczej. Literac 
dadzą  po kilkadziesiąt złotych, rząd da  
kilkadziesiąt tysięcy, —  za te pieniądze 
będą  w y d aw ane  u tw ory  wszystkich  człon 
ków związku, —  cóż za zbaw ienny w y­
tw orzy  się ruch!...

Rząd musi pom yśleć o ustaleniu zni­
żek kolejowych dla członków Zw. L itera­
tów, a jeszcze lepiej —  o całkiem bez-

jiłatnych biletach dla literatów...
Rząd musi.,
L nan ja  żądań literatów jest n ieskoń­

czona... Dajm y jej spokój..
Zjazd literatów w Krakowie robił przy 

kre, bardzo  przykre wrażenie.. Z jedm j 
s trony  brzmiały górnolotne, joatetycznc, 
oklepane frazesy na tem at kap łaństw a, 
misji, kultury, puścizny wjeszczów i 
t.p., —  z drugiej zaś cynicznie się roz­
pierał zbiorow y egoizm członków zw iąz­
ku zawodoYvego, nie różniącego się pod 
tym w zględem od wielu innych zaw odo­
wych związków. .

Żądan ia  i życzenia literatów były je ­
dnak przew ażnie  słuszne, —  niesłu­
szne było egocentryczne podejście  do za ­
gadnień, zw iązanych z bolączkami n a ­
szego życia kulturalnego. Liieratura przo 
żyw a n iebyw ały  kryzys, nędza w śród  
literatów jest przeogrom na, uno rm ow a­
nie sp ia w y  zasiłków dla literatów w  ce­
lu ułatwienia im pracy, lub na wyjiadck 
choroby, kalectw a, —  ustalenie em erytur 
d la  niezdolnych do pracy, lub d la  w dów  
i dzieci po literatach, —  w szystko  to są 
sp raw y  bardzo  pow ażne, istotne, d om a­
gające się rozstrzygnięcia.

Ale... Czy w  obecnej chwili najlepiej 
zo rgan izow ana  Akadem ja  Literacka rao 
g łąby  wiele zdz .a łać?  Czy doskonale  po 
m yślana u s taw a  bibljo teczna nie s ta łaby 
się dziś tylko nowym uciążliwym p o d a ' - 
kiem ponad  siły ludności?...

A p rzedew szystk iem : czy wolno lite­
ratom tak g łośno i dokuczliwie mówić 
o swojej nędzy i dom agać  się dla sie­
bie nietylko skrom nych p raw , ale i nie ­
uzasadnionych  przywilejów, —  w  okre­
sie nędzy pow szechnej?  Czy wolno m y ­
śleć i mówić tylko o sobie, o sob ie?

G dy dom agano  się jak  najrychle jsze­
go w prow adzen ia  w życie us taw y bi 
bljotecznej, cieszono się zgóry nie z tei 
racji, że pod s trzechy wiejskie zaw ędru ­
ją  książki Mickiewicza, P rusa ,  O rzeszko­
wej, Sienkiewicza, —  lecz, że m o ż n i  bę 
dzie przedew szystk iem  puścić w ruch pu- 
ię  w łasnych książek; gdy  m ówiono o 
„k rzyw dzie11 literatów, ponoć za nialo 
o trzym ujących  z Funduszu Kultury N aro­
dowej, z p rzekąsem , a naw et niechęcią 
w spom niano  o p lastykach , muzykach, 
a rtys tach  dram atycznych , którzy w edług 
opinji literackiej, są przez Fundusz za­
nadto  wyróżniani.

Istnieje jeden niezaprzeczalny, jask ra  
wy fakt: książka polska  p rzeżyw a kry­
zys, —  nie jesi czytana. Stąd —  upadek  
firm w ydaw niczych  i s tąd  szczególnie 
ciężka sy tuacja  m aterja lna  literatów.

Trzy  przyczyny mogą w yw ołać to 
zjawisko: nędza m aterja lna  ogółu, mała 
w artość  dzieł literackich i wreszcie upa 
dek, lub naw et zanik wyższej kultury spo 
łeczeństwa.

Jeżeli w chwili obecnej decydującym  
czynnikiem jest  przyczyna pierwsza, czy­
li zubożenie społeczeństw a, na nic się 
nie zda najenergiczniejsza pom oc lite­
ratom ze s trony rządu. Łatwiej byłoby 
stw orzyć  uprzyw ile jow aną m aterja lna 
kastę  literatów, niż przekonać g łodom o­
ra, że nie jedynym  chiebem żyje czło- 
wie i że trzeba  od czasu do czasu ku­
pow ać  książki.

Jeżeli do  upadku książki przyczynia 
się b iak  potężnych ta len tów  literackich, 
w ów czas  również nie pom ogą  rządowe 
zasiłki, ministerjalne pensje „n ieśm ierte l­
nych11, lub em erytury  podług  7-go s to ­
pnia s łużbow ego. A przecież nie można
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WTOREK
D iii 5

M k o ł f j a
Jatro 

AmbroZego i

Wschód siońc* g. 7,17 

Zachód slcńca g. 14,58

k o m u n i k a t  s t a c j i  METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W  WILNIE

Z DNIA 5 GRUDNIA 
Ciśnienie średnie: 757 
Temperatura średnia +5 .
Temperatura najwyższa: + 6.
Temperatura najniższa + 4 .
Wiatr zacnodni.
O p a d ------------
Tendencja: wzrost.
Uwagi pochmurnie.

PROGNOZa  P.I.M.-a
Zac unurzenie przeważnie duże. — Rankiem 

miejscami mgły łub drobny opad — Dość 
ciepio — Słabe wiatry południowo - zachod­
nie i zachodnie.

NABOŻEŃSTW A
— R O R A TY  STOW . KUPCÓW : I P R Z E  

MA SŁOW CÓ W  cd b ęaą  .uę. dnia 8 g ru d n iu  
tur. o irodz. 7 -m ej w  kościele śv>. K az im ie ­
rza .

URZĘDOWA
— Zezwolenia na koiendowanie. — Star >  

stw c Grodzkie podaje do wiadomości, że poda 
nia o zezwolenie na koiendowanie przyjm owa­
ne będą w Starostwie tylko do dnia 15 bm.

MIEJSKA
—  R E D U K C JE  W  M A G IST R A C IE . — 

W zvr ązocu % p racam i n a d  now ym  ouaze- 
tem  dorwu.u.dujemy się, że pozycja. w y d a t­
ków w  mowym p re lu n in ;, rzu  n a  1933-34 
-rosiała anowu znacaaiie zrodukoiw ana. L i-  
o^yc na leży , że z dn iem  1 IdiMietnia 1933 r . 
okwlo 10 0  p racow ników  aujrcanie z re d u k o ­
wanych

—  P O D A T E K  LO K A LO W Y . Spodzie­
w ana je s t m o d y fik a c ja  Ś c iąg an ia  p o d a tk u  
od lokali. D o tychczas na leżn o ść  za lo k a le  
n j-m ieizaino .co k w an la ł, ta k  że u iszczenie 
dośr zm ccznej sum y d la  w iększości p ł a tn i ­
ków  byio  memczłiiwe. N ależności' ro z k ła d a  
na by ty  n a  r a ty ,  co iw Konsekiwciiicjii je d y ­
n ie  komplikoiwiało p ra c ę  m ie jsk ieg o  m y- 
dz ia lu  podajkowieigo,

O becnie is tn ie je  p ro je k t  rocznego  w y ­
m iaru  p odatku , z  p raw em  p ła tn o śc i w  r a ­
m o t m iesięcznych

— PR A C E  W  B A Z Y L IC E  —  R obo ty  
przy  zabezp ieczan iu  p o r ty k u  B azy lik i s ą  
na  'Ucończeniu i obecnie rozpoczęte zo s ta ­
n ie sza lo w an ie  boków

— Z B Ę D N A  D E K O R A C JA  U L IC Y .—  
N a ro g u  pl. K atedraineg io  i ul. M ićkic- 
■w icza tk w i nieczynm y k io sk  g aze tow y , w y- 
g ,ąd  którego, je s t  cc n a jm n ie j o p fakany .— 
Oł<ok p rzed  p a ru  tygodn iam i u s ta w io n o  n o ­
w ą  budkę, lecz o  u su n ię c iu  s ta re j ,  s to ją c e j 
bezużyteczn ie n ik t ja k o ś  n ie  pom yślał.

— Cennik na rzezni. — Mimo, że magi- 
.strat zapowiedział zniżkę opłat na rzeźni o 25
proc., rzeźnicy domagają się dalszego obniże­
nia cennik: do 50 proc. i w sprawie tej m- 
terwenjowali już w magistracie.

SKARBÓW AT
W Y S Y Ł A N IE  U P O M N IE Ń  P Ł A T ­

N IC ZYC H . —  U rząd  W oje).łódzki og łosił 
zarządzen ie  w ład z  sk a rb o w y c h  w  sp ra w ie  
irzesirzegiainia term inów  p rzy  p rz y sy ła n iu  
Upomnień p la in iczych . Z achodzą częste  w y 
gadki, że u rzędn icy  skarbow i! w  3 lub 4 dni 
p o  p rz e s ta n iu  p 1 a rn ik  ow i n a k a z u  eg zek u ­
cy jnego  przesy  ła ją  Upomn ienie, co n ie  d a ­
le  m ożność ' zap łacen ia  p o d a tk u  w  tak  
k ró tk im  tei m inie. W ładze sk arb o w e zazna 
aa ją, że w y p ad k i pet-' yższc m e  m o g ą  m ieć 

m iejsca, gdyż mie są  zgodne z obow iązu - 
ącem  p rzep isam i i u rzędn icy  w raz ie  n ie  

suoHdwianiia s ię  do po w yższeigo za rządze­
nia, będą ponosić odpow iedn ie  k o n sek w en ­
cje

—  L E G IT Y M O W A N IE  U R ZĘD N IK O M  
SKA RBOMWCH. Z d a rz a ją  s ię  i.Yiypadki 
pinzetj:'•owudeanU re w .z y j w  p rzeasięb ia rs t. 
w acii nand low ych , pod leg łych  k o n tro li  
s k a r now ej przez osoby  k u  tem u  n ieupow aż­
n ione .

OsoDy te , ucząc n a  ła tw o w iern o ść  
przecU iębiorców , w y łu d z a ją  od nich p ie n ią ­

dze, ob iecu jąc  za m ia n  ipom yślne zu ta iu ń e  
n ie  spraw  urzędow ych, w y jednan ie  u w ładz 
skarpow ych  u lg  ntd.

W obec teg o  p rzy p o m in am y  w łaśc ic ie ­
lom  pirzeds-iębio-riuw, że od osób za m ie rz a ­
jący ch  w ich lokalu  p rzed sięw z iąć  ja k ie ­
ko lw iek  czynności u rzędow e, należy  żądać 
jay legi-tym.o \van  ia  się. G ay p rzy b y ły  n ie po  
s ia d a  leg ity m ac ji, należ> bezwiłoc-anie za­
w iadom ić o te rn  policję .

AKADEMICKA
— Zarząd óodalicji Marjańskiej Akademi­

ków USB zawiadamia, że dnia 8 grudnia rb. 
o godz. 9 w kościele św_ Jana odbędzie się 
msza św z knniunją, poczem w lokalu sodali- 
cyjnyrri (ul. Wielka 64) śniadanie i zeb unie 
ogólne z referatem sod. J. Prekiera pt. ,,J. Fras 
setti —- katolik czynu".

Goście mile widziani.
— Z Koła Akademików Dzisruan. — W dn.

2 grudnia 1932 na nadzwyczajnem walnem ze­
braniu po przyjęciu dymisji byłych władz zo 
stały obrane nowe władze w  składzie n Jńępu- 
jącym. zarząd: prezes — kol. Józef Szantyr, 
(po raz drugi!), wiceprezes — kol Witold Kit 
maszewski, sekretarz — kol. Kazimierz Szan­
tyr, s k a rb n iK  — koi. Irena Wasilewska, kie­
rownik agendy kulturalno - oświatowej —koi. 
Zofja Bajdaiinówna, kierownik agendy towa­
rzyskiej — kol. Józef Ryszard Klimaszewski 
(ponownie!), kierownik ag. samopomocowej— 
Kol. Wacław Mierzwiński.

SZKOLNA
O poradnię szkoiną. — W magistracie 

omawiana jest możliwość wznowienia szkolne, 
poradni lekarskiej, zwiniętej niedawno z powo 
du braku funduszów. Brak poradni daje się o- 
becnie bardzo we znaki.

— Wycieczka krajoznawcza młodzieży 
szkolnej i nauczycielstwa do Krakowa i Za­
kopanego. — Kuratorjum Okręgu ozkolneg 
wileńskiego organizuje w okresie przerwy świą 
tecznej wycieczkę kajoznawczą w góry, w o- 
sobnych grupach — młodzieży szkolnej i nau 
czycielstwa. W dtodze wycieczka zwiedzi Kri 
kow i Zakopane, poczem zatrzyma się w miej 
scowości Bukowina, pod Zakopanem. Celeir. 
wycieczki jest zwiedzenie Krakowa, nakopane­
go, sporty zimowe «oraz wypoczynek

Wycieczka wyjedzie z Wilna w dniu 3 sty­
cznia i wróci do Wilna w dniu 14 stycznia 
1933 roku. Ogólny koszt wycieczki wvniesit 
około (70 zł. (siedemdziesiąt) od osoby i o- 
bejmuje przejazd z Wilna i powrót do Wilna 
utrzymanie i koszta noclegów. Uczestnicy za 
kwaterowani będą w chatach góralskich

Ogólnym Cicrownikiem wycieczki pan kura 
tor Okręgu Szkolnego wyznaczy) p. Bolesła­
wa Łucznika , instruktora harcerstwa Okręgu 
Szkolnego. Bliższych danych o wycieczce udzie 
li mogą p.p. inspektorowie szkolni, dyrekcje 
szkół średnich, seminarjów nauczycielskich i 
zawodowych oraz kierownik wycieczki.

— HARCERSKA
—  KTO M OŻE O RG A NIZO W A Ć D R U ­

ŻYNY H A R C E R S K IE . — W obec w y p ad ­
ków isamowolinegoi o rg a n iz o w a n ia  d rużyn  
naroeraiki-oh p rzez  -osoby do  t e j  p ra c y  n ie  
u p o w ażn io n e  i n ie  j o s iad a jące  odpou  i-ea- 
nich tc w a lifik a ey j —  K om end;. C h o rąg w i 
H arce rz y , o b e jm u ją c a  te re n  w ojew . w ile ń ­
sk iego  i nel .\ o g ró d zk ieg o  po d a je  do - w ia d o ­
m ości, że d ru ży n y  h a rc e rsk ie  m o g ą  o rg a ­
n izow ać ty lk o  in s tru k to rz y  h a rc e rsc y  lup 
s ta r s i  h a rce rze . u p o w ażn ien i1 do tego- p i ­
se m n ie  p rzez  K om endę C horągw i.

D b a ją c  o  n a le ż y ty  pozliom p r a L-y h a r ­
ce rsk ie j. oraz. o d o b re  im ię  O rg an izac ji, 
K om enda C h o rąg w i będzie p o c iąg a ła  do  od 
pow iedziialnosci osoby, tw o rzące  pseudo- 
hnreęrsik ie  d ru ży n y  i f a k ty  itak ie Dędizie 
p o d aw a ła  do pub liczne j iw ladcm ości

K om enda C h o rąg w i p rzy p o m .n a , że Ku 
rato-rjum  O k ręg u  S zkolnego W ił w y d a ło  
zarządzen ie , z a b ra n ia ją c e  o rg an izo w an ia  
d rużyn  h a rc e rsk ic h  n a  te ie n i t  szkól, bez u  
zy sk a n ia  p ozw o len ia  K om endy  C horągw i,

W szelk ich  in fo rm a c y j W sp raw ac h  h a r ­
ce rsk ich  u d z ie la  K om enda W il. C horągw i 
H arcerzy  (W ilno, W . P o h u lan k a  32).

ZEBRANIA I ODCZYT Y
— Jutrzejsza Środa Literacka poświęco­

na będzie lotnictwu w literaturze. Gościom bę 
dzie znany szeroko autor nowel i powieści 
lotniczych, porucznik-pilot Janusz Meissner, 
który ostatnio wydal książkę o ś. p. Żwirce i 
Wigurze. Por. Meissner wygłosi pogadankę p. 
t. „LLotnictwo, jako tio i temat beletryczny", 
oraz odczyta z rękopisu najnowsze swoje utwo
ry-

Początek o godz. 8,30 wiecz. przy ul. 
Ostrobramskiej 9. Wstęp dla wprowadzonych 
gości 1 zt., dia uczącej się młodzieży 75 gr.

— Ogólne zebranie czronkin Związku Pra- 
<y O by u atelskiej Kouiei. — Dnia ó grudnia r. 
b. o godz. 8 wieczorem w lokalu Związku — 
Jagiellońska nr 3 m. 3 —■ odbędzie się ogólne 
zebranie członkiń ZPOK połączone z herbatką.

Ze względu na ważność spraw organiza­
cyjny h, które bęaą omawiane — członkinie 
ZPOK proszone są o jak najliczniejsze przy­
bycie.

W d n iu  w czora jszym  u a  w o k an d z ie  S ą ­
d u  O kręgow ego zn a laz ła  **ię -spraw a zn a n e­
go n a  hr-uku w ileń sk im  dzia łacza  k o m u n is­
ty czn eg o  j'a,r.a Onmieli®a.

C hm ielis w ra z  z n iem n ie j o sław io n y m  
ong iś  ra d n y m  D ziedaiu iem , n a leże li do P . 
i \  S. Lewacy i p row adzi Li d z ia ła ln o ść w y­
w ro to w ą  p rzew ażnie w śró d  m iejsca.\iy  cli 
szewców. W  m iędzyczasie  D ziedziu i zosta ł 
sk a za n y  n a  6 l a t  w ięz ien ia .

O d tąd  in te n sy w n ą  a g i ta c ję  w śród  r z e ­
m ieślników  prowadizii ju ż  ty tk o  C hm ielis. 
W obec tego  jednak , że n a  ś la d  te j  a g i ta c j i  
w p a d ła  w reszc ie  p o lic ja , C hm ielis  zosta ł n a  
w iosnę b'r. a re sz to w a n y  i o sadzon j w  w ię­
zieniu .

N a w czorajszej ro zp raw ie  o sk arżo n y  do

inkryminowanego mu przesiępSi wu u ie  
przyznał się, pomimo to jednak sąd uzna­
jąc w inę Chmielisa za zupełnie ndowodni-o - 
ną, skazał g o  na 2 lata omęzienia z  zawie­
szeniem wykonania wyroku na lat 5.

Pozatem sąd izastosciwał jeszcze w -sto­
sunku do oskarżanego pozbawienie pra-w 
obywatelskich.

Łagodny ten stosunkowo wymiar ka­
ry, jak wynika z  sent-encji wyroku został 
zaistoisow-any względem Chmieli-sa jedynie 
dlatego, że sąd m iał przekonanie, że w ię-  
aej działalności antypaństwowej skazany 
prawadizić nie będzie.

Przewodniczył rozprawie wiceprezes 
Brzozowski oskarżał zaś podprokurator 
Piotrowski p. w .

DETtcFON i AMPUFON
TU N A JP IĘK N IEJSZ Y

i>l)DAR£K na GWIAZDKĘ
K otnplet D ETEFO N  zł. 3 9 .— 

AMPLIFON ,  125.— 
D o n a b y c i a  w s k l e p i e  f i r m y

BL0CK-8RUN —  W,Ino, ul. Mickiewicza 31

zam ykać oczu na znaczny upadek  litera­
tury  w chwili obecnej: najliczniejsze l i ­
terackie związki zaw odow e, złożone w  
przeważającej części z grafom anów , nic 
zas tąp ią  praw dziw ych  ta lentów. Czy wio­
le znajdziemy v spółczesnych dzieł lite­
rackich, któreby w zruszały  i zacieka­
wiały i do których chciałoby się p o w ra ­
cać  raz po raz?...

Ale najisto tn iejszą przyczyną kryzy­
su książki jest  n iezawodnie pow szechne 
obn.żenie się poziomu kulturalnego, cze­
go jaskraw ym  przejaw em  jest  p a n o sz e ­
nie się snobizmu i ob łędna  spork .m anja.

Z tern. t rzeba  walezye —  wytrwale , 
zawzięcie, z zapałem. Ale . w1 tym w y ­
padku d ro g a  do zw ycięstw a jirowadzi 
bynajmniej nie nrzez urzędnicze pobory 
rakiej a takiej kategorji, przyznane lite­
ratom!..

Nie!.. Leon Chwistek, w głębokim 
śmiałym artykule p.t. „O  przyszłość len! ■ 
tury w F o lsce"  („D ro g a" .  Nr. 12— 193.') 
jakże słusznie mówił:

—  O pomocy ze s trony społeczeń­
stw a czy rządu, nie myślę wcale. N aj­
pierw —  tego trudno żądać  w dzisiej­
szych s tosunkach, potem —  są to rze­
czy raczej szkodliwe, niż użyteczne, bo 
kończy się zaw sze na bezmyślnym p ro ­
tekcjonizmie. Lepiej nie pom agajm y, jY- 
śli lęgu  nie umiemy robić, ale n i e 
n i s z c z m y ,  n i e  d ł a w m y  
zw artym  szeregiem szyders tw a  i pogar 
d y ‘“ .

W łaśn ie '  Nie sztuczna opieka ze stro 
ny rząau (czego dom aga  się k rakow ­
ski zjazd l i te ra tów ), lecz zw arty  front 
wszystkich tw órczych  jednostek  —  ar ty ­
stów  wszystkich dziedzin, oraz  uczonych

—  może przyczynić się do zmiany stosun 
ków

W alka  musiałaby być p row adzona  
na  d w ó d ;  frontach: z ospałem, obojęt-  
nem n;, sp raw y  kulturalne społeczeń­
stwem, e raz  z panoszącem i się w związ­
kach lnetackieh , artystycznych, nauko­
wych jiizeróżnemi koterjami.

Dość upokarzającej żebraniny o ła ­
skawe datki na nieszczęśliwych litera­
tów  i a r tystów , dość kłótni ' z pow odu 
tego. że ktoś dosta ł  za mało, a ktoś za 
wicie, -  czy nie czas na z jednoczenie 
v. zystkich twórców, —  wszystkich lu­
dzi, zdcm ych do zdecydow anej walki o 
ja sną  , rzyszłość kultury polskiej?,.. Do 
watki w imię Sztuki (przez duże ,,S") i 
w imię Nauki (p izez  największe ,,N‘‘) i .

Alb... ale.,, T o  przecież jakiś rom an­
tyzm.. Aibo M łoda Polska.. Coś, co do ­
brze trąci myszką.,, Przecież właśnie na 
zjeidzic iiteratów w Krakowie pewien 
wybitny literat na izekał na n iezaradność 
literatów/, którzy nie umieją pilnować 
sweicii n ileresów i nie potrafią tak zię- 
cznie i skutecznie prosić o zasiłki, s ty- 
pendja, subwencje , jak to robią juastycy 
i aktorzy, -  - . zakończył swe narzeka­
nia na zbytnią skrom ność literatów za ­
znaczeniem, iz takie ich pos tępow anie  —  
„iest niezgodne z ideologją W y sp ia ń sk ie ­
go"!..

Czy będziemy zwalczać ideologię 
W yspiańskiego?  —  A  broń Boże!...

Więc?... R z ą d  m u s i“ ...
W . CharKiewiez

Sprostowanie. W  numerze w c z o ­
rajszym (z dn ia  5 grudn ia)  przy łamaniu 
opuszczony został podpis au to ra  feljeto- 
»u p.t. „C udow na podróż"  K. W . Zawo  
azińskiego.

r a m a s s B M B B i H B m i

— Sekcja Współżycia Towarzyskiego Ro­
dziny Wojskowej prosi członkinie a przybycie 
na herbatkę, ktćru odbędzie się 7 grudnia rb. 
o godz. 7,30 wiecz. w lokalu Stowarzyszenia 
Rodziny Wojskowej — ul. Mickiewicza 13.

— Wileńskie Towarzystwo Filozoficzne. — 
Na zebraniu naukowem sekcji dydaktycznej w 
dniu 7 grudnia (środa) c godz. 8 wiecz. w 
seminarjum filozoficznem Uniwersytetu odbę­
dzie się dyskusja na temat: „Przykłady lektury 
filozoficznej na lekcjach propedeutyki tilozofji'' 
Rene Descartes: O czeni można wątpić? G
wypisów K. Ajdukiewicza — Główne kierunki 
filozotji) “. Wprowadzeni goście mile widziani

— Wileńskie Towarzystwo Lekarskie. — 
32-gie posiedzenie naukowe wspólne z Towa­
rzystwem Pizyrodników im. Kopernika odbę­
dzie się dnia 7 grudnia 1932 roku o godz. 20 
w sali własnej przy ul, Zamkowej 24.

1) Odczytanie protokufu ostatniego posie - 
Uzenia; 2) Prot. inż. E. Lelesz wygłosi wykład 
pt. „Racjonalne odżywianie jaK O  zagadnienie 
naukowe i społeczne".

W poniedziałek dnia 20 grudnia o goaz. 
19,30 odbędzie się doroczne walne zebrania 
T wa (w razie braicu kompletu drugie posie­
dzenie w tymże dniu o godz. 20). Na porząd 
ku dziennym

1) Odczytanie protokufu; 2) Prot. dr K. Mi 
chejda: Fragment z dziejów katedry clururgji 
w Uniwersytecie Wileńskim, 3) Sprawozdania 
zarządu; 4) Wybory nowego zarząou.

—  Odczyt proi Morelowskiego. — Stara­
niem zarządu Ogniska Kolejowego Przysposo­
bieniu Wojskowego w Wilnie we wtorek łnia 
6 grudnia rb. w gmachu własnym przy ulicy 
Kolejowej nr 19 odbędzie się odczyt z przeźro 
czarni pana profesora USB dra Marjana Mora- 
lowskiegc na temat „Kraków i najstarsze za­
bytki sztuki w Polsce" (Wawel, katedra gmez 
nienska, Łęczyca itd.). Wspomniany odczyt 
jest jrierwszym odczytem zp. profesora dra Mo 
.elowskiego z cyklu „Klejnoty sztuki w Polsce 
ze szczególnem uwzględnieniem Wileńszczyz- 
.iy“, który zosranic wygłoszony w Ognisku !' • 
P. W. w Wilnie. Początek odczytu punktualnie 
c godzinie 19. Wstęp wolny.

— Nadzwyczaj.le walne zebranie Peowia- 
kow. — Zarząd Wileńskiego Kola POW konni 
niku,e, że dnia 8 grudnia o godz. 17,30 btz 
względu na ilość członków, w lokalu Związku 
Legjonistów przy ulicy zaułek Bernardyński 
10 , odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie 
członków, z następującym porządkiem dzien­
nym

1) Odczytanie protokółu z poprzedniego 
walnego zebrania;

2) Wybór prezesa i 3-ch członków zarzą­
du;

3) Sprawozdanie z walnego zjazdu Peowia- 
kóv\ w Warszawie — wygłosi db. Nagurski

4) Wolne wnioski.
Ponadto odbędzie się neroatka dyskusyjna 

— referat historyczny wygłosi ob. Staniewicz .
Przypomina się również, że w pierwszych 

dniach stycznia 1933 roku, odbędzie'się zaba­
wa peowiacka — bliższe szczegóły podane zo 
staną za pośrednictwem prasy.

—  R E S U R S A  R Z E M IE ŚL N IC Z A  W 
W IL N IE  up rze jm ie  za p rasz a  członków  i 
sy m p a ty k ó w  rzem io sła  ma odcizyf p t :  P ra ­
wią w ekslow e i czeka a e, k tó r y  w diniu 7-go  
g ru d n ia  br. o godz. 20 -te j w saii R e su rsy  
R zem ieśk iiczej w W iln ie  pnzy ul. Baksz-Ia 
N r. 2, w yg łosi p. R odziew icz L eonard .

Wstęp bezpłatny.
ROŻNE

— Komendant główny Strzelca. — Wczo­
raj bawit w Wilnie v sprawach służbowych 
komendant gtówny Związku Strzeleckiego z 
Warszawy pułkownik Rusin

-  Z JA Z D  SA MORZĄDOWCÓW W 
diniiu 8 bm, w  s-ali R r d y  M ie jsk ie j rozpocz­
n ą  się obrady- z jazdu  delegatów  sa m o rz ą ­
dow ych z te ren u  woj, w ileńsk iego  i now o­
gródzk iego . Oma. .\ ńane będij u a ja .k tu a1- 
n ie j s a e 7.1a1gadn ien .ii, do tyczące sam orządów  

D Y SK O N TO  W E K S L I. —  Oddzia! 
B an k u  P o lsk iego  w W iln ie  o trz y m a ł już  
zapow iadam y ok ó ln ik  w  sp ra w ie  p rzy jm o ­
w a n ia  do d y sk o n ta  w eksli z  te rm in em  3- 
miesięczinym. D otychczas ja k  w iadom o, 
Baink P o lak i dyskon tow a! w eksle  jed y n ie  z 
te im in em  75-dniow ym .

— Komitet Rodzicielski Szkoły Powszech­
nej „Swit nr. 22 składa panu Czerniawskiemu, 
dyrygentowi chóru orkiestry Ogniska Kolejo 
wego i całemu zespołowi serdeczne podzięko 
wanie za uprzejmy bezinteresowny „dział .v 
koncercie, zorganizowanym w dniu 26 listopa 
da 1932 roku, na rzecz pomocy niezamożnej 
dziatwie szkoły.

— SPO K Ó J N A  1 łSB —  N a u u iw ursy - 
aeoie .nastąp iło  ca łk o w ite  u spoko jen ie , tak  
ze w yk tady  o d b y w a ją  s ię  n o rm aln ie .

Policja, b ęd ą c  w  p o g o to w iu  n a  w y p a ­
dek  zam ieszek, śc iąg n ę ła  z u lic  w iszy&tkić 
dodatkow e p a tro le  i  p o s te r  unik i.

— Kurs wyrobu nart. — Wczoraj w warsz 
tatach 6 D. p. Leg. rozpoczął się kur:' domowe 
go wyrobu nart, zorganizowany dzięki zabie­
gom por. Lietza, komendanta obwodu PW dla 
członków oddziałów PW z powiatu wileńsko - 
trockiego.

Komendantem kursu jest por. Jan Łazarc- 
wńcz,

Dzięki obywatelskiemu ustosunkowaniu się 
do PW. pułkownika Biestka, dowódcy 6 p.p 
Leg., uczestnicy kursu są zakwaterowani, u- 
mundurowani i żywieni na koszt pułku.

TEATR I MUZYKA
— Teatr Wielki na Pohulance. — We wto­

rek 6, we środę 7, i we czwartek 8 grudnia 
o godz. 8-ej potężne arcydzieło St. Wyspian- 
skiego „Zygmunt August", które zdobyto uzna 
nie całej publiczności i najwyższe pochwały 
Drasy, dzięki pomysłowej inscenizacji, doskona 
tej gize artystów i przepięknym dekoracjom 
Wiesława Makojnika, który wyczarował stylo­
wo wnętrza, peme nastrojowości, wspaniałych 
sharmonizowanych barw świateł i cieni, two­
rzących wspaniałe ramy dla cudownego słowa 
wielkiego autora.

Przypomnieć należy, że na czwartkowem 
przedstawieniu „Zygmunta Augusta" będzie 
obec.ia komisja konkursowa Ministerstwa 0 -  
światy, która rozstrzygnie o nagrodzie jubileu­
szowej im. 8t. Wyspiańskiego, dla najlepszej 
kreacji aktorskiej, pomysłu reżyserskiego ma 
larskiego.

— Teatr muzyczny Lutnia. — Dzisiejsza 
premjara. — Dziś wchodzi na repertuar melo- 
dyjna operetka Kalmana „Fijołek z Montma1"- 
tre‘u“ ciesząca się na wszystkich scenach ol- 
brzymiem powodzeniem. W operetce tej biorą 
udział - — świeżo pozyskana artystka Janina 
Kulczycka, w otoczeniu całego zespołu artysty 
cznego, oraz zwiększonego baletui i chóru. -  
Reżyseruje M. Tatrzański Nowe dekoracje 
Hawryłkiewicza. Ceny normalne. Zniżki akade­
mickie ważne.

CO GRAJĄ W  KINACH?.
-  U A SINO —  P ie śń  nocy.

HELJOS — „Na rozkaz kobiety".
PAN — „Mała Hari".
HOLLYWOOD — „On i jego siostra".
B IY L O W Y  —  Droga, olbrzym ów  
SW IĄTOW TD —  H a lk a

LUX — .„Czterech z Legji".

WYPADKI I KRADZIEŻE
. — P zez okno. — Do mieszkania Łobaczew 

skiego Kazinńerza iRaduńska 14) między godz. 
iu a 18 zapomocą otwarcia lufciku w oknie 
przedostali się nieznani sprawcy i skradli fu 
tijo damskie wartości zł. 35U.

— Pajęczarze”. — Epsztejnowi Benjami­
nowi (A . Pohulanka ID  ze strychu tegoż do 
mu po uprzedniem wyrwaniu skobla od drzwi 
została dokonana Kradzież bielizny damskiej i 
męskiej wartości 350 zł. Bielizna była znaczo­
na literami ,E“.

— 8nravvka kieszonkowca. — Fiszeiowi Ru 
daszewskiemu (Nowogródzka 30) wyciągnięto 
z Kieszeni, gdy wychodził z gmachu jednego i 
banków nt ul. Mickiewicza 100 dolarów.

-  ZGON EPILEPTYKA. _  Podczrs snu 
dostał ataku epileptycznego i udusił się pie­
rzyna 21-Ietni Izrael Suzan (Tatarska 5).

— WYB1 TA SZYBA W RSIljGARNI. —Pe 
W1-'n, „obnih wvbił wieczorem szybę w  księ­
garni św. Wojciecha przy ul. Dominikańskiej 
z amiaiem okradzenia witryny. Sprawcę za­
trzymał dozoca tow. „Klucze" i oddał w ręce 
policjanta.

-  LojKA NA SZKLANEJ. W czasie lik­
widacji bójk. przy ul. Szklanej został zniewa­
żony post. tsanasiak, przez niejakiego zórawo 
wicza 3: izE 5). Zatrzymano go.

— WŁAMANIE DO SKLEPU - -  Do sklepu 
galanteryjnego Sirota przy ulicy Stefańskiej ar 
32 dokonane w łamania. Nieujawnieni sprawcy 
przedostali się w nocy do środka i skradli roz 
maite towary na znaczną sumę

GŁĘBOKIE
O K R A D Z E N IE  W A G O N U . Na s t a ­

cji G łębokie \ r  chw ili p rze jśc ia  pociągu , 
m a g az y n  ic*- Jan. W itaiińsk i zaiuważyl, iż 
p rz y  p ie r -,1 szym  wagomie je s t z e m a n a  
jilum ba, o raz  że drzw  i teg o  iwagomn s to ją  
■otworem.

O kazało  się , iż w e r,\epuirmianiym w ago­
n ie d o k o n an o  k radz ieży  dw óch  paczek  to ­
w aru  lokciowTego, w ysłanego  z B ia łe g o s to ­
ku.

„M A TA  H A R I —  „P A N ".
B ył czas, g d y  s ła w a  G ię ty  G ar bo n ie  

m ia ła  so b ie  róu mych. K a r  je ra  te j a r ty s tk i  
je s t  bo d aj, że je d y n a  w  sw oim  ro d z a ju , oo 
do szybkości -i’ n a iężen ia .

P u n k t k u lm in a c y jn y  'ednr kże m in ą ’ 
P rz y sz ła  M arlena D ie trich , z a ćm iło  s ię  
s łońce G re ty  Gartoo.

Zaw sze je d n a k  is tn ie je  m a g n es  n ie sa ­
m ow itego  u ro itu , k tó ry  otacza p o sta ć  „ b ia ­
łeg o  p ło m ie n ia  S zw ec ji" .

M arlena, D ie tric h  n ie  p rze irw  a  ta k  d łu ­
go. —

„M ata  H a r i ‘- je s t rene,samcem G oety 
G arbo . W praw uzie  te m a t podobny u ży iy  
ju ż  był w; „X — 27" i M ai fena p o p isa ła  się 
ta m  an a lo g iczn ą  r e lą  —  to  jeumaik „M ata 
H a r i ‘“ m a diuzo cech  o ry g f naimych,

S een a rju sz  o p a r ty  jest na- a u te n ty c z ­
nych  zd a rzen iach  zeb ran y ch  z re sz tą  w  zna 
n e j k siążce  p o d  ty m  sam ym  co film  t y ­
to  fem.

P o s ia ć  M « ta  H a r i  j e s t  w ykw item  t r u ­
jącego  tc h n ie n ia  w o juy . Goś z egaOiyzmu, 
cos z sza ta ń sk ie g o  s p ry tu , coś z  kobiecoś 
c i n a jn o rm a ln ie jsz e j, — o to  iwi sum ie z a ­
g ad k a , k tó r a  k o sz to w a ła  F ra n c ję  m ikrony 
tru p ó w , a N iem cy  m ilj.a rdy  m a iek .

T a n c e rk a  -  szpiieg! — Sam o zestaw ien ie  
w ys ta rc zy  za n a jw y m y ś ln ie jsz ą  i ekh.m ę

F 'lm  o p a r ł  s ię  na a k to ra c h . J e s t  to  
w y b itn ie  i w yłączn ic f ilm  a k to rs k i ,  bez 

m o n ta żu  m yślow ego, z d ia lo g ie m , jak o  
g łów nym  a try b u te m  i e fek tem  rownorzy-. 
diiie  w ażnym , co : g ra .

M im o to  f ilm  rob i w rażen ie . J e s t  uo n im  
dobrze uchw ycona i 'zam k n ię ta  em o c ja  u -  
cziuciowa. Te p ro s ie  i n iew y m y śln e  efek ty , 
ja k  sym bo licana la m p k a  przeci ob razem  
M ad o n n y  K az ań sk ie j .<  ?!) s ą  w y raźn e  i 
sp e łn ia ją  sw oje  zadan ie  N aw iązy w an ie  ao  
ro m an ty zm u  uczucia, sk o n ira su jw a n e g o  z 
p o n u rą  g ro zą  rzeczy w is to ść ', zaw sze da 
w y n ik  je d n a k i —  p o ru sz y  uozucioaigść w i­
dow ni, k ró ra  tu  w y stę p u je  ja k o  tłum , k tó ­
r y  idzie eia e fe k tem  i n a s tro je m  chw ili.

T ra g e d ja  Maita H a r i, je s t  to  za łam an ie  
k a ż d e j kob ie ty , k tó ra  chciała zuaszczyć ż y ­
w ioł p rzez  n ią  s tw o rzo n y . W  szp iegow sk ie j 
a k c j i  była n iezaw odną —  a le  w m iłości u - 
legla.

W  tern ^!ę k ry je  p o in ta  film u  i Im to r j i  
ja w a  ja k ie j la rc e rk i,

_ G re ta  G .rbo g ra  j s k  d ew n ie j. Bez g o ­
n ien ia  za g ła d k o śc ią . R acze j d ra ż n i sw oją  
k a n c ia s tą  u ro d ą  s trz y g i.

T ańczy . T an iec  tein trzeb a  'aczej czuć, 
n iż  rozum ieć. Rozunw eć iw ty m  film ie  vro -  
g ó le  n ie  trzeb a . T y lko  czuć ! In ac ze j m ożna 
znużyć się  e iąg lem i zb liżen iam i i d ia lo ­
gam i.

R esz ta  o b sa d y  p rócz  R am o n a N ovarro  
—n a  sw o ich  m ie jscach .

N o v a ito n ie  . r a i i ł  w  ty p . s tra c ił  p rz y  
G recie sw o je  a ,u ty  i w yszedł m g lis to .

L ionel B a rry m o o r  ja k o  Szubin, L ew is 
Sbone ja k o  A driam i i K . M orley  jakoi D u­
b o is  w ykazali, eo znaczy d o b ry  i in te l i­
g e n tn y  a k to r

W  ca ło śc i piei w sze sk rzy p ce  na leżą  o- 
czyw iście do G re ty  G arbo. J a k  n a  to  w y ­
zw a n ie  odpow ie M a rle n a  ja k ą  da n ow ą 
k rea c ję  ?

M ara H a w je s t ja k  rzu co n a  ręk a w icz ­
ka, o ty le  tru d n a , że n iecodzienna.

C okolw iek s ię  pow ie o s ty lu  G re ty  G ar 
bo - -  trzeb a  jed n ak  zaw sze p rzyznać, że 
d ługo się  czeka n a  ta k ie  a r ty s tk i .

L eg en d a  G re ty  G arh o  je s t  jeszeze żywa. 
i n ie  p ręd k o  s ię  da czem ś z a s tą p ić ,

Tad. C.

Z  FOYV. DZIŚNIEŃSKIEGO
Kilka dni temu pisaliśmy o imponującej 

uroczystości poświęcenia kaplicy Głębokiem
Obecnie na czoło wysuwa się cały szereg 

podobnych uroczystości, a prym prowadzi 
znów Głębokie. Siaianiein Zarządu Ochotniczej 
Straży Pożarnej i wydatnej finansowej pomo­
cy PZUW, sięgającej 15000 zł„ została zbu­
dowana z cegły i pustaków duża piękna i im­
ponująca remiza strażacka. Wprawdzie remiza 
me oddana jeszcze do użytku, gdyż roboty cat 
kowicie nie ostały ukonczone, tern niemniej 
czynione już są poważne zabiegi, by podwoje 
remizy zostały uroczyście otwarte.

Niemal dziwnem się wydaje, że w okre­
sie ciężkiego kryzysu, budownictwo w powie 
cie Dzisnieńskini rozwija się tak im ponując). 
Wbrew twierdzeniu, że kryzys zabija wszystko, 
jak grzyby po deszczu, tu i tam powstają 
domy ludowe, remizy strażackie, budynki szkol 
ne, mosty i t.p. Jeżeliby ktoś miał pewne w 
tym kierunku wątpliwości, to niechybnie uj­
rzałby swój błąd. widząc piękny dom ludo­
wy w Lu Aach, remizy w Parafjanowie, Por- 
pliszczu, Prozorokach A już zupełnie taki 
widz byłby dosłownie oczarowany, patrząc na 
piękny, według najnowszej techniki zbudo­
wany gmach pod gimnazjum w Głębokiem, 
oraz dom gimnastyczny dla PWr i W.l Wszy 
stkie te objekta zbudowane w ostatnich cza­
sach, włącznie z ezterdzieston.etrowym długo­
ści mostem na trakcie Dziśmeńskin pod Mly- 
narzowem, oczekują najbliższych uroczystości 
poświęceni; i są jakby żywym i namacal­
nym dowodem że życie kulturalno-oświatowe 
w poiwecie Dziśnieńskim intensywnie tętni i 
coraz żywiej obleka się w realne formy.

Cieszymy się z tego tu wszyscy, a prze- 
dewszystkiem cieszy się aasz p. starota Ste- 
lanus, który przy każdej okazji podnieca ist­
niejące w  powiecie organizacje, a energicznym, 
lecz miłym taktem iokonywuje; nieraz rzeczy 
bardzo trudnych Nie należy zapominać, że ży­
cie organizacyjne kulturalno-oświatowe, rep re­
zentowane Drzez Bezpartyjny Blok Współpra­
cy z Rządem ma w osobie p. starosty Stefa- 
nusa stałego i czynnego protektora, a bilans 
pracy (w powiecie Dzisnieńskim) tak krotko
naszkicoy any, jesl pizedewszystkicm jego _
starosty, żywym udziałem, w postaci s+ałych 
zabiegów i szerokiej inicjatywy. P. W.

ŚWIĘCiANY
-  RZEKOMI WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI. 

W rejonie Kołtymar, zatrzymano dwóch osob­
niku w, przybyłych nielegalnie i Litwy, którzy 
pooali sie za zbiegłych więźniów politycznych

Zatrzymanych skierowano do dyspozycji 
władz śledczych.

W  związku z zarzutem złam ania  słu 
w a honoru, podniesionym  przez p. Jerze 
go  Gołoriskiego, członka Korporacji P o ­
lonia, przeciwko comilitonowi ppor. re i .  
Włodzimierzowi Surożowi na walnem 
Zebraniu Koła M edyków  USB. w  dniu 
4 l is topada br. prezydjum  Korporacji 
C on iad ia  ośw iadcza , że b iorąc pod u- 
w agę  rehaoili tu jącą com. W łodzim ierza  
Suroża uchw ałę  Oficerskiego Sądu h o ­
norow ego 5 pułku piechoty Lcgjonów', 
w ydaną w  niniejszej sprawie, oraz po 
dokładnem  zbadaniu  podniesionego za ­
rzutu, uchw ałą  z dn ia  4 grudnia  bi, u- 
znało zarzut za całkowicie bezp o d s taw ­
ny i uchyliło zarządzenie , zaw ieszające 
com. W łodzimierza Suroża w  barw ach  

2A  prezydjum Ki C onrad ia :  
Kanclerz M ieczysław PaiczynsKi, 
M arszałek  Jerzy Now akow ski.
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S P O R T
STOSUNEK STARSZEGO‘SPGLECZEn 

STWA DO WYCHOWANIA FIZ.
Co słychać na szerokim śv iecie sportowym, 

pyta niejeden ze znajowych, interesujący się tą 
dziedziną. Ale że rzecz się dzieje v  Wilnie, 
więc przypuszczać należy, że pytającemu w 
pierwszym rzędzie chodzi o stosunki wileńskie 
Co mam odpowiedzieć?

Zacząć opowiadać o nadzwyczajnych pro­
jektach i pomysłach rozmeitych Zarządów, czy 
oprezesów? Szkoda siów. Na takie gadanie lu 
dzie już nie reagują. W ymagają pracy realnej, 
uwieńczonej wynikami.

([Lektorzy złośliwi powiadają, ze powodz 
projektów, dotyczących budowy rozmaitych 
basenów pływackich, sprowadzifa prawdziwą 
powódź, „d której ucierpiała Bogu ciało winna 
kat dra wileńska).

Trzeba więc operować wyi.ikami osiągnię­
tymi, rezultatem pracy dokonanej.

Czy w tej rubryce dorobku spotowego ma­
my coś do : anotowania?

Owszem. Przyjemność zaś notowania pole­
ga zaś jeszcze na tern, że do naszego bilansu 
musimy wprowadzić now'ą pozycję, wychowa­
nie fizyczne wśród starszego społeczeństwa. 
Na czyje konto zastugę tę zapisać należy nu; 
interesuje nas w tej chwili Stwierdzamy tam, 
taki znamienny, zwłaszcza dla konserwatywne­
go Wilna.

Kto ze starszego społeczeństwa pierwszy o- 
cenił czynnie wartość \vychov.ania fizycznego? 
Profesorowie USB, ludzie nauki. Nie są to już 
obecnie jednostki, entuzjaści idei. Zgrupowani 
z przedstawicieli wszystkeh wydzałów wespół 
z docentami i asystentami bez różnicy wiek i, 
pilnie i z zamiłowaniem oddają się ćwicze­
niom fizycznym

Radość i otuchaa wstępuje w serca pione- 
row wych. fiz . kiedy obstrw ują na gimnastyce 
poważnych profesorów. Rozbawienie chęć do 
pracy i humor dominują na Każdym kroku. Za 
pominają w ciągu kilkudziesięciu minut o nau­
ce, o kształceniu auciia — chwile te są prze­
znaczone wyłącznie dla ciaia. Nie trzeba, są­
dzę, dodawać, że tegc ro d ^ u  typ nowoczes­
nego profesora potrafi pręazej i bardziej bez­
pośrednio zyskać sympatje szerszych mas iwo 
aziezy aKademickiej, która w przeważającej 
więKszości ocenia już dzisiaj i znaczenie wy­
chowania tzycznego w społeczeństwie

D m gą placówką tego typu zorganizowaną 
na mocnych podstawach jest klub towarzyski 
sportowy prawników, o krórym pisaliśmy po 
przeunio. Z każdym dniem ćwiczebnym rozra­
sta się on liczeome, popularyzując wsrod ro­
dzin prawniczych gimnastykę i gry. Kierow­
nictwo klubu i sposób realizowania wytyczo­
nych planów każą przypuszczać, że w najbliż­
szej przyszłości klub pracowników zajmie jed- 
noz poważniejszych miejsc w dziedzinie kulty­
wowania wych. fiz. w Wilnie.

Ukazały sę pierwsze jaskółki nieśmiałych 
prób zorganizowania w tym kierunku nauczycie; 
stwa szkót średnich. Chęć uzyskania Państw. 
Odznaki Sportowej pociągnęła za sobą konie­
czność przygotowania się do niej. Początkowo 
przygotowania te miaiy charakter prywatny, 
nieskoordynowany. Ohecnie przy poparcia 
władz ma się ten ruch skrzystalizouany i oblec 
się w realne kształty'.

Młodzież szkolna szczególnie mus: -z te­
go cieszyć, ponieważ nauczyciel, czynnie upra­
wiający sport)- napewno nie będzie się doszu­
kiwał przyczy n złych postępów wyłącznie w 
zarmjowan.u g o  ruchu na świeżem powietrzu.

Sygnalizujemy te oDjawy z zadowoleniem 
ze względu m papdniesienit ogólnego pozio­
mu wyrobienia fizycznego, które ma dla spor­
tu decydujące znaczenie.

Uzasadnieniem powyższego zdania niech bę 
dą słowa bai Coubertin, twórcy nowoczesne­
go olimpizmu:

„Aby stu ludzi oddało się Kulturze cieles­
nej, trzebd, aby pięćdziesięciu innych uprawia­
ło sporty, by tych pićdziesięcu uprawało spor­
ty, trzeba, aby dwudziestu sty specjalizowało, 
aby dwuuziestr ludzi się specjalizowało, trze 
ba, aby pięciu byio zdolnych do podziwu god­
nych wyczynów Nie można w^jść z rego Krę­
gu, albowiem wszystko w mm składa się na 
łańcuch, którego jedno ogniwo spaja się z dru 
giern". (t)

Podziękowanie
N i n i e j s z e m  F V r* z » m  s e r d e c z n e  podzi<> 

k o w a n i e  a . i u  P r o f e s o i o w l  O r ł o w s k i e m u  i 
f a n n  D o k t o r o w i  C k o  za  o p ie k ę  l e k a r s k ą ,  
k tó r e ]  d o z n a ł a m  p o d c z a s  p r z e b y w a n i a  m e g  

w  1 K u n i c e  C n o r ó b  W e w n .  U . S. B.

z F Tąck~evńczov>
J a d w i g a  b o d e n d o r f o w a .

DOŁHINÓW
— oPADEK. — Miesz.taniec wsi iarębiny 

kolo Dołninowa Stanisław Piekarski, znajdują­
cy w ostatnie nędzy, o.rzymal powiadomienie 
z Chicago, że o rai: jego Wacław zmarł i pozo­
stawił mu majątek wartości iO tys dolarów.

MOLODECZNO
—  STR ZA Ł P R Z E Z  OKNO. W e wsi 

P ieban j; i gm  kraiśnieÓBkaej pow . moknie-- 
ez an sk ieg o  m  ędz., godz. 17 a 18 do  m iesz­
k a n ia  S tefam ji N o w ick ie j l a t  32. ja k iś  n ie  
zn a n y  s p ra w c a  s trze lił p rzez  okno . P o c isk  
p rzeb ił Tzybę a fu try n ę  n a  w y io t. N e  .Micka 
zo s ta ła  k o n tu z jo w an a  w  p ra w e  oko o d ła m ­
k ie m  s/.kla. O czyn ten  podejrzany  je&r s ą ­
s ia d  Jacynow ica  W łodzim ierz, k tó ry  od d łuż 
szego człdU  s ta r a ł  s ię  o w zględy  N ow ickiej' 
leicz bez skurku.
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Ostrzeżenie
Zw racam y uw agę  Sz. Czytelników, że sprzedawcy naszego w ydaw nictw a nic 

mają prawa w ypożyczania gu Publiczności tak za opłatą, jak i bezpłatn ie , w y­
pożyczanie bowiem takie je s t  nietylko działaniem przeciw ko uczciwości i do- 
brjmi zwyczajom kupieckim, lecz jest  również naruszeniem prawa w łasności, 
czyli przestępstwem,* przewidz.aneirr przez Kodeks Karny.

W ypożyczanie  p ism a pow odow ać  będzie skargę cyw ilną o  odszkodowanie, a 
także skargę karną, nietylko przeciw nfiesumiennym sprzedawcom , lecz ró w ­
nież i przeciw osobom , korzystającym  z tego nadużycia, janc współw innym .

Prześw iadczeni jesteśm y, że Szan. Czytelnicy dopom ogą  nam do tępienia  
tych nadużyć niesumiennych sprzedaw ców .



URZĄD WOJEWÓDZKI JEST  
PRZECIWNY ZAŁOŻENIU M IEJSKIE.. 
KASY KOMUNALNEJ. —  JaJt w d a w a ­
liśmy, Rada Miejska na jedinem z ostatmicih 
posiedzeń uch a a liła  u ło ży ć  m iejską Kasę 
Oszczędnościową Komunalną.

Przy uchwaleniu tego wraiosiku Rada 
Miejska nie przyjęła pod uwagę okólnika 
MinistreM.wj. Spiaw  Wewnętrznych z dnia 
16 kw leuńa 1926 r„ który ma na ceru n'e- 
ci-opu. izozaniie do powstawania takich insty 
itucyj, kióreby prowadziły między dobą kon 
karencję i tern szkodziły interesom, ogółu 
i kas komuinalnych.

Założenie instytucji, która ma ten * im  
cel i ten sam teren dz'a łania, powiększa 
tylko i wydatki administracyjne, co powo­
duje ^odwyżkę stopy procentowej 1 przesz 
kadza zbieraniu i isaczędności,

Ze względów powyższych i biorąc pod 
uwagę zasługi na polu oszczędność? i kre­
dytu tut. oow. Kasy Komunalnej, Urząd 
Wojewódzni odnosi się negatywnie do 
sprawy założenia: d iugiej takiej podoonej 
instytucji.

— PAN STAROSTA DROŻANSKI 
ROZPOCZYNA URZĘDOWA NIE. 
mianowany Starosta Powiatowy grodzim  
■ski p. Drożański przyby ,va w dniu 6 jm. 
do Grodna ii w tymże dniu obejmuje urzę- 
da.Maide.

— RADA MIEJSKA M. DRUSKIENIK  
W YkAŻ A PODZIĘKOWANIE ODCHO­
DZĄCEMU STAROŚCIE ROB AKIE W I- 
CZOWI. — Rada M.iejcka m D ruskienil 
na posiedzeniu w  dniu 23 listopada br. po- 
stan.owila wyrazić w  imieniu całej ludnc- 
ści rn. Druskienik odchodzącemu do M ini­
sterstwa na stanow isko radcy m inisterjal- 
.nego b. staroście p. Robakiewtczowi' po­
dziękowanie za jego pracę dla icożwoju u- 
zdrowisks Druskienik'.

—  W AKACJE ZIMOWE. Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego W ileńskiego zawiadom5 
ło władze szkol giodz eńskich, że z dn5em 
22 grudnia rozpoczynają się 'wakacje zi­
mowe d'a szkół, które trwać Dędą do 15-go 
stycznia. Ferje zaś Wielkanocne amniej- 
azono do jednego tygodnia.

W akacje letnie itrwać będą od 15-go 
czerwca do 20 serpnia. Piera sze półrocze 
kończy się z dniem 22 grudnia,

— SKOCZNIA NARCIARSKA W „SE- 
KRECIE“. —  Okręgowy l  rząd WF ,i PfW 
urządza, skocznie natcirrską w  Sekcecie, 
długości do 30 me'ró.11.

Budową skoczni kieruje Miż. Bortmow- 
ski. Po rzebny raren udzielił p. Eynairowicz

—  KONCERT W EJNBEk u A.— W pią

—  USIŁOW ANE SAMOEÓJSTWO. —
W sobotę w  godzinach i a ieczornych m iesz­
kańcy jednego z domow przy ul Pereca 
usłyszeli jęki jakiejś kobiety. Jak się póź­
n iej okazało, była to  nie ja.ku. panna Ganbe- 
równa, która otruła się denacuiraiem.

Przyczyn, sam obójstwa —  zawód m i­
łosny.

Garberówna odw :eziono do szpitaia ż y ­
dowskiego, gdzie jej udzielono pierwszej 
pomocy lekarskiej. Stan jej zdrowia jest 
poza nieoezpieczeńsitiwem

Zakończenie konkursu 
,Z wody na wodę*i i *

nowo
—  WIECZÓR DYSKUSYJNY EBWR 

W  NOW OGRÓDKU. W  sobotę dnia 3 bm. 
w lokalu wojewódz.k iego Sekretarjatu B.B  
W.R. w  Nowogródku, odbył się  ieczór 
dyskusyjny, przy udziale p. starosty po- 
iw i a t a  i ego W inazewsk5 'go, posła Małyni- 
eza, oraz kilkudziesięciu osób z N ow o­
gródka.

Przewodniczył przew. sekcji kultuiaino- 
oświat. Wojew. Sekret. BBWR p. dyr. Bań­
ski Przedmiotem dyskusji był wygłoszony  
przez p. R. K rwalca referat pt: „Walka z 
defetyzmem.'. W dyskusji nad referatem  
w zięli udział w szyscy obecni, w szczegól­
ności dołączyli cenne uwagi: p. starosta  
W iincze.iski, kpf Majcher, dyr. Bansk’ 
radca Zdżarsk1, kier. Sieczko, ławnik Pi- 
Jichowśki. Wobec bardzo obfitego mater- 
jału, dostarczonego iw toku dyskusji, po­
stanowiono opracować szczegółowy pro­
gram walki z defetyzmem, jeszcze raz te-  
maic przedyskutować. Poizatem przedni' 
tern następnej konferencji będzie sprawa 
pracy na wsi.

Wiieozór dyskusyjny był pierw szym z 
serji obecnie projektowanych przez BIIWR 
w yw ołał on jeemak takie zainteresowanie, 
że wszędzie należałoby podobną akcję pod­
jąć, zwłaszcza ,v poszczególnych m iastach  
i miasteczkach. Materjal dostarczony przez 
tego . odzaju dyssusje jest bardzo cenny, 
gdyż czerpany wproś"- z życia.

— POSIEDZENIE WYDZIAŁU V 
WÓuZKIEGO zwołane zostało przez p. wo­
jewodę Świderskiego na dzień 10 bm. —  
Omawiane będą sprawy bieżące szczegól­
nie finansowe i. 'budżetowo związków ko­
munalnych.

—  POSIEDZENIE Ra DY WG JE WÓDZ 
K iE J zwołam* przez p. woje~iodę na 16 
bm na gvdzi:nę 12-tą w sali Konferencyj­
nej Urzędu W ojewódzkiego. W posiedze­
n iu  tern we smą udzrał szefow ie władz i u- 
rzędów ruezcspołonyeh U  instancji, naczel 
mutey wydziałów Urzędu Wojewódzkiego,

Konkurs na najpiękniejszą wycieczkę 
kajakową* zorganizowaną w  ubiegłym se­
zonie pod hasłem  „Z wody nawodę“ już się  
.zakończył. Do konkursu nadesłano 15 o- 
piisów, z Morycu „rzeważającs większość 
sto i na najwyższym  poziomie zaratmo pod 
'względem opisowym, jak ilustracyjnym 'i 
technicznym. Biorąc pod uw agę iten p ie­
tyzm  ,i .skrupulatność, wyróżniające prze­
w ażną węki zosc prac, konkurs kajakowy  
„Z wody na wodę“ organizowany przez: 
,^Polskie R acjo Polskie Towarzystwo Kra 
jozna.Aieze i Polski Związek Kajakowy, u- 
ważać należy za udaną imprezę, która w  
atej pełł, ■ spełniła sw oje izadanie.

K om isja .sędziowska konkursu, w któ­
rej zasiadają przedstawiciele: M inisterst­
wu Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego, Państwowego Urzęau W ychowa 
mLa Fizycznego i Przysposobienia W ojsko­
wego, „Polskiego Radja“, Polskiego Towa­
rzystwu Krajoznawczego i P ilsk iego  
Związku Kajakowców', przystąpiła już z 
d ,icm  28 listopada do pracy i w niedzielę, 
dnia 18 grudnia w  przerwie koncertu wie­
czornego około godziny 21 00 „Polskie Ra 
djo“ w ramach wiadomości sportowych po 
da na w szystkie swoje rozgłośnie >.\ynik 
konkursu.

Komisja sędziowska rozporządza 10-ma 
wartościowemi ima grodami, wśród których 
na szczególne wyróżnienie izaslugują: ka­
jak dwuosobowy z (ożaglowaniem (dar kre­
dowej wyj.Mórni łodzi sportowych z W ilna), 
kajak dwuosobowy (da.r PTT'WlF‘u), na­
miot dwuosobowy z podłogą (da.r firmy 
,,Kera“ z W arszawy), żagiel podwójny do 
składaka (dar firm y Jenker a Wagner z 
Bielska), bibljoteczki sportowo -  turystycz  
ne (dar Gtównej Księgarni Wojskowej z 
W arszawy) i sprzęt kajako,vy (dar Cen­
tralnej K om isj5 Zw lązku Harcerstwa P o l­
skiego z W arszawy).

D l  m iętowe  

Kino

H E L I O S

m s z *  f c e n j . l n a  
roc aczlca

D l i i  p r e m i e r a ;  N a m o w s z a  s e n s a c j a  d o b y  o b e c n e j l

P O U  U  £  C r  n  E I p i e w a  i m ó * i  w s u p e r f i l i c i e  a m < r .  p r o d .  1932 r.

I  I i  l a k R i t ' K 0 9  F i l tn  s t w o r z o n y  o l b r z y m im  k o s t n a
*> B  m  F i lm  t e n  d e m o n s t r o w a n y  j e d n a c z a f c l e

i ł~ -rsz« w le  r  n i e b y w a b m  p o w o d z e n i e m !  N a d  p ro g r .  dod ,  d ź w ię k .  P o c z  4 , 6 , 8 i 10,20  N a  1- s z y  s e a n s  c e n y  z n i ż o n e

DŹWIĘKOWE KINO

C«/(N
W , e l k i  4 7 . t e l .  15-41

^  ^  D z iś  ! N a j w i ł k s z y  s o n c e s  i r ia e m a lu g ra f j i  e u r o c e j s k i e ]

a a P IB S N
U w a g a l  FJm  tsn  o d m a r z i  s ię  n ie b /w a łą  precyzję i c zystośc ią  od tw o rzo neg o  dźwięku  

dozwolone  — S e a i s t  4, 6. 8 i 10 15 W dnie świąt, o godz. 2 ej

! * B 1  M 1 F P U I  , k
■ DR mfodzieżj

D ź w ię k o w e  k in o

„ P M "
W ie lk a  42 , te l .  5  28

Dziś!  D z ie je  n a j s ł y n n i e j s z e j  k u r t y z a n y  s z p ie g a

MATA HARI
W  r e w e l a c y j n e j  o b s a d z i e ;  u b u s t w i a n a  6 K F T A  G A M B O , n a j u ł a b i e ń s i y  
K A M O M  N )V  D R O .  s ł y n n i  CloiMel B a r r y m o r e ,  L e w i s  i . t o n ę  i  i n .
N i d  p r o g r a .n  u r o z m a i c o n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e  S e a n s e  4 . 6 , £  i  10^15 
N a  l - s x y  s e a n s  c e n y  z n i ż o n e .  B i l e ty  h o n o r o w e  i b e z p ł .  m e w a i i H .

Dźwiękowe kin*

H O L L Y W O O D
Mlrkiewiczt *22

te) 15-28

D ziś i  N i e z r ó w n a n a  s z r m p a ń s k a  10ó  p ro c .  k o m , p r e d .  c z e s k ie j  
PI A \  --ł w  ro i  g ł .  p e r ł a  c z e s k i e g o  h n m o r u  z u t k o m l t y

i  B u f / J r t  i w i z e c h .  s ł a w y  A n n y  i t e d r a
FJm  w jętyku  czeskim  dla wszystkian zrozum iały.

___________________________________________ Nad program dodatki dźw iękow e. P orząŁ k  o godz. 4-ei

K tn o - T e a t r

. s n r i L o w ^ '
Wielka 36

D ziś!  N a j n o w s z a  100  p ro c .  d ź w i ę k o w a  s e n s a c j a .  W w e r s j i  f , -an c n sk ie j i  ^

f ^ H O C r J k  O L B R i y A O t f
P o t ę ż n a  t r a g e d j a  w 14  a k t .  m a r s z u  p i o u e r ó w  p r z e z  s k w a r ,  o g i e ń ,  w o d ę ,  1 ś n i e ż y c e  d o  ZIEM* 0 B i E ( 4 K £ J  w a i r z y ć  z ż y ­
w i o ł e m  i h o r d a m i  i a d j a o .  —  W ro i  gł. S A S  t O N  G L A S  i J E * '  H F  H E w B IN G  —  N a d  p r o g ra m :  M IC K E Y  B O K S k R E M  

____________________________________________________________ k o m e d j a  w  2  a k t .  _____________________________ ____ _____________________

D ź w ię k o w y
R i a e - T e a t r

,Ś W IA T 0 V /ID S1
Mickiewicza 9.

D z iś  p i e r w s z y  ra z  w  W i ln ie  d t w n o  o c z e k i w a n e  n i e ó m te r te ln e  a r c y d z i e ł o  o p e r o w e  S t .  M o n i u s z k i
N ajw spanialszy  dźwiękowiec  polsk'e |  prooukcji w wyko,ia.iiti  - t ł e g r  
zespołu opery warszawskirj. Przepiękne ar'e w wykooanin cajwięk  
szego  renera wszystkich  czssó w  W L .  L E D i S  K f E P U R v  WspanihłT 
t inmf polskiej muzyki i polskiej pieśni.  W roli tytułowej niezrównana

Z o r i F j  S z y i n a ń s k
H A L K A

. . Starostowi 3 pa., óatowi wojew. inow ogródz-
ick 9 hm. w Teatrze Miej1 -rian słb 'd iie się p.raiz kierownicy wojewódzkich orga
koncert w łoskiego śpiew ika (bar. ton;1 o- nizacyj ,poleczmo -  gospodarczymi.
pery medjolańsikiej) ittoi 10  Wejinberga

K oncerty Wejnberga c e szy ły  się tak 
w Wai.szawiie,* jak d w innych miastach, 
wielktom powodzeniem.

— ROZGRYWKI PING - PONGOWE. 
W  so-boie 3 bm. zakończyły się rozgrywki 
o m istrzostwo szkół średnich m. Grodnu. 
W finale gimnazjum Ta.rbut pokonało gim ­
nazjum państwowe w  stosunku 6:4.

Po tej rozgrywce gimir Tarbut .osiąg­
nęło tytuł m istrza szkół średnich i otrzy­
mało puhiar na rok 1932-33, ofiarowany 
przez S. U. I. sooł. gimn

—  SAMOBÓJb -  OFICERA. W  so ­
botę w godzinach rannych wystrzałem  z 
reiMolwera iw serce, odebrał sobie życie por 
kad.-y 3-go Dyonu Samu,chodowego śp. Lu- 
domir Zakrzew „ki, lait 30.

Śp. nor. Z;,krzewSk; osierocił zionę i 
dziecko. — Przyczyny samobójstw a n ie­
wiarę.

— NAJBLIŻSZE ZEBRANIE WOJEW 
KOM. OSZCZ. DLA ZIW KOMUNALNYCH 
■odbędzie się w  dniu 9 bm. w sali komfeien- 
cyjnej Urzędu Wcjewódzikiego. Będzie to 
pierwsze posiedzenie organ i aacyjne, j>o 
święcone ‘omówieniu i ustaleniu programu 
pracy podziału pracy między poszczegól­
nych członków', poza.tem będzie wygłoszo­
n y  referat informacyjny Prze odniczą 
cym  tej K om isji jest p. sen. Olgierd Je­
leńska.

K*M0 „ P  U  A C 
0 r z « s2 k. 19.

s

W s t ę p  49  g r .

TAJH Y  K U R J F R
w diatnacie croticzn ym  

L ii O a g u w k r
M szżu ch in

!

—  KOłVnTET M ŁO D ZIEŻY  A K A D E ­
M IC K IE J . —  W  sa li k o n fe reu c , jn e j  S ta ­
rostw a, Nieśw esk .ego odbyło s ię  liczne ze- 
:tyranie p rzed staw ic ie li m ie jscow ego  sp o łe ­
czeństw a i o rg a n iz a c y j spo łecznych  w ce­
lu  u tw o izen ia  w  N ieśw ież u  P o  a ta to w eg o  
K o m ite tu  M łodzieży A kadem ick iej. Do za­
rzą d u  k o m ite tu  zo s ta li w y b ra n i: p. s ta ro ­
s ta  W . C zachow sk i, ja k c  prezes, M. P io t ­
ro w sk a  jaiko v ic rp rez es  k s  J  U rodzis ja -  
iko I I  v ieep rezes, A. H a n ric i ja k o  członek 
i A . B łażew icz jako- s e k re ta rz  i SKarbnik.

—  ZEBRAŃ lE FEDERACJI. W tych 
dniach dbyło się w StcŁpcaeb zebranie za ­
rządu Pow. I ederacji PZOO, pod przewod­
nictwem  piczesa p. posła Jerzego Gorzkoiw 
skiegoi. Sprawozaianiie z Waiinego Zjazau 
rezerwistów n- Białym stoku oraz ze zjazdu 
wojewódzkiego w  Baranowiczach złożył 
prezes Federacji po.,eł Gorzko,w"ski. Spra­
wozdanie z  orae organizacyj i j ch na tere­
nie powiatu izłożyl korne idamt Zw iązku Re 
zerwnstów p. Si. Jaskorzyńwki. Pozi ,em o- 
mó iono uprawę umundurowania oraz fun 
dacji szltand&TU.

— ORGANIZACYJNE ZEBRANIE RE  
ZER WISTÓW — W  UDiegłym tygodniu z 
ramienia Zarządu Powiatowego Zvv. Rezer 
w istów komendan. pot.vdaiowy podkom. Ja- 
skórzyń&k: zwołał zgromadzenie organiza­
cyjne Zrw. Rezetnwlistów. P o  reorganizacji, 
do miejscowego zarządu weszli: prezes 
podpłk. Kazimierz Niedźwiedzki, sekre­
tarz Gusraw Szpiłewski, skarbnik Alfons 
Jankiewicz. Pozatem postondiiono zorga­
nizować pluton ćwiczących i na komendaii 
ta tego plutonu powołano kolegę Stancla 
Bronisława.

WYymże tygodniu odbyło się podobne 
zebranie w  Tureu, pow. Stolpce, gdzie rów­
nież postanow io io  zorganizować pluton, 
przyczem na komendanta pcwoiamo kol. 
Marszalka Michała. Zebranie jednomyśl­
n ie powzięło uchiriałę, aby uirza.dzac od­
czyty i zabawy, dochód z których będzto 
przeznaczony ,na. organizację.

— ZEBRANIE BBWR. —  Ostatnio w 
miasteczku Mirze pow. stołpeckdego odliy- 
io  ,się zebranie członków i sympatyków  
BBY7R przy udiziale eizłcnków Rady Powr:a 
towej z p. posłem Gorzkowskim na czele. 
Prezes Rady poseł Gor/.kow.-t;i 'zaznajomił

Radjo wlleńskte
WTOKEK 6 GRUDNIA

11,40 Przegl. prasy polskiej; komunikat me­
teorologiczny; czas; 12,10 Muzyka; 13,10 Kol 
muniKat meteorologiczny; 14,40 Program dzień 
ny; 14,45 Muzyka popularna .(p ły ty); 15,15— 
Giełda rolnicza; 15,25 Radjowa gazetka rze­
mieślnicza; 15.35 W śród książek; 15.50 Kon­
cert dla mlodziezy (płyty). Objaśnia Zofja La- 
węska. Polska sztuka ludowa. 16,25 Przebudo­
wa szkoły powszechnej ‘ — odczyt dla nauczy 
cieli; 16,40 „Święty Mmołaj w wierzeniach In­
dowych — odczyt wygłosi dr. K. Zawistowi- 
czowa; 17,00 Koncert, kumunikaty; dalszy ciąg 
koncertu; 17,55 Program na środę; 18,00 Kon 
cert popołudniowy w wykonaniu zespołu man- 
dolinistów; 18,40 Codzienny odcinek powieś­
ciowy; 18,50 Rozmaitości; 19,00 Republika li­
tewska a Wileńszczczna — odczyt lit.; 19,15 
Zarys działalności Towarzystwa Przyjaciół Na 
uk w  Wilnie — odczyt Pawia Krzcwskiego; 
19,30 Prasowy dziennik radjowy; 19,40 Poga­
danka muzyczna; 2 0 ,0 0  Ttansmisja koncertu 
z Cale (Norw egja); 21,35 Wiadomości sporto 
we i dodatek dó iadjowego dziennika praso­
wego; 21,45 Godzina życzeń (p ły ty ); 22.45 — 
Muzyka taneczna; 22.55 Komunikat meteorolo­
giczny; 23,00 Muzyka taneczna.

£  - ł

Hurtawy Skład Papieru i MaUriałót*? PEśsriennycf?

P A P B B R  $  >6 Ł K A  A l f C I f p a
WISno, UL m  WALN^ 13. TeJ. 501.

H  P o le c a  w d u ż y m  w y b o r z e :  g

1  K a l e n d a n e  n a  r o k  1 9 3 3 , o z d o b y  t h o 'n k :> w e ,  p o c z t ó w k i  ś w i ą t e c z n e  i n o w o r o c z n e ,  k s ię g i  g  
r t c h u u k o w e  o r a z  w s z e l k i e  a r t y k u ł y  k a n c e l a r y j n e  i s z t o l n e

Ofiary
Na odzież i obuwie dla biednej dziatwy z 

ochrony przy ul. Koszykowej prowadzonej 
przez Caritas przy parafji N. Serca Jezusa Ma- 
rjan Strumiłło składa zł. 20.

G A D I f c K T
R a rjo n * ln e j k o sm e ty k i leczniczej 

MicKiewiczd 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, a- 
suwa tej skazy i braki. Masaż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie) Natryski „H onnona1 
według prof. Spuhla. W ypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do Każdej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. Z. P.

Parcelacja maj.

L a n d w a r ó w
V1b v l  a J t l r  B letniskowo-cgradnJczo-budowlane

jeziorem, rozmaitej wfeikoścf.

Kcmuaikiicja pociągam i i au tobd icm  co godzinę.
Warunki kupua: część pożyczką długoterm inow ą,

reszia ratam; m iesięcznem i.

Cena cd  SbO zrotvch  za d z ia łkę .

INFORMACIE:
|w Wilnie: Pierwsza Wileńska Spółka Parcelacyjna,

ul, Mickiewicza 4, m. 2,

Dr. Kneml&Aski
C u o r o b y  w e w n ę t r z n e  sp e c .  i  i łą t  kte 
i { a l i t  p r z y j m u je  o d  12  —  2  1 4 — 6 

K w ia to w a  7, te l . 14-25.

Lsndwarów: Zarząd Dóbr.

Dtwrorzenie powyższGgro kom itetu , w pow ie zelvranycli n pr^c^ach rz^ d u  i Sejm u, idą-
cie zna In zł o duży oddźwięk wśród społe­
czeństwa i zbudziio zrozumiale zaintere­
sowanie, gdyż w dob;e obecnego kryzysu 
gospoda, rózeg o w  państwie, konieczność o- 
pieki' nad młodzieżą akademicką ma pierw­
szorzędne znaczenie.

F JN O
D Ź W Ę K O W a

„ f W I A T s W ^ O 5*

sIIODNC, BrygMikj  2.

P tttp ji t i i t  t ł e n s o w
O «. >.1Bj — I. — 10. Dziś wstąp od 75 g i.

S f i l m o w i n e  i r c y d z i e ł o  p r e f  A .  O i s e n d o u r s u i e g o  
P i e r w s z y  f n b k f  t u m  d ź w i ę k o w y  w y k o n * n y  catk i  w ic ie  w  A f ry c e ,  
o p ie w *  idy l lę  m i ł i s n ą  i n z a r o ś ć  w  c i e n iu  p« lm  n a  p i- isku  
S i n i r y .  W  ro l i  gł. N K ay, F B o d o , M. B o g d a , A B ro d z isz , 

W- Crnti p ,  t.

G Ł O S  P U S T Y Ń

cych w 'kieruhku ulżenia ludnośic o\i dob'9 
przeżywanego kryzysu omawiając szczegó 
Iowo utrzyma nie sitialości 'waluty i równi ■- 
wagę gospodarki, państwowej. Wieepreze-S 
M. Tiudzniski infoirmt wał zebrai iyeh o 
znaczeniu pożyteczności dla rolników Biur 
Finansowo -  Rolnych i  Urzędów Rozjem­
czych ao spraw kredytowych. Następnie p cnoroby weneryczne — 
seat. starosty pow. L. Gacek scharaktery- skórne 5 moczop* :iowe. 
zewał między irmem' .urzeżywamy 'kryzy„ od 9 —- l i 3& —  s 

W ożjr'vionej dyskusji zebrali glos nalej 
>cowi działacze m, in. przedstawiciel kup- „  
eów Chaimowicz, który poruszał sprawy 
przemysłowo - handlowe. Po przerwie od- 
nyło się zebranie czynnych członków K o­
la. na ktorem prezes Gorzkowskl w ygło­
s ił  referat organizacyjmy.

Lekarza
DOKTOR ' •

Blumo^icz

W.Z.P. 23

I 3 F R 2 Ć 0 A ?
f«ft»fT¥9TfT9ffT9yv * 

#

Samoih6i
Biuck’ - k*rei* (zrobi} 

7 009 kim.) ok izy jn ie  
t*nio do sprzedm i* .  —  
Oglądu Wiłkomiersk* 
12 m. 1.

■ i i m i i i m  m u .

L & k a i f
rrrrrm rm ^ rr r m  « e

M le s£K ?n ie
2  p o k o je  z k u c h n i ą  d c  
w y n a ję c i* .  D o w i e d z t e t  
s i r  B la i o s t o c i t ł  5  —  1 
c c d z h n u i e  o d  3 popc-ł. 
d o  4  30

•    M I E S Z K A N I E
3  B U k O j e  ’  d-  pokojowe z ...lcrmią 

słonrezne z wygud^mi p O  W v NhjĘC\A 
i używłniem kuchni Wiłl.omiersKa 13. De- 
tin io  dc wynijęci* ul. wiedzieć się u właśc;
P i a s k o w i  12  m . 6 . cieia domu.

U U Z I E 1 A  N

P a n i n a  
„T. B E T  T  1 N G‘ 

i K. i A F1BIGER
P O P I f c K lA iC ig  uznane za najlepsze w lekcyj francuskiego — 

kraju. — Sprzedaż na —korepetycje —iredro 
raty i wynajęcie. — go. Mickiewicz' 42 — 
Kijowska 4, H. Abel iw 11 tel. 794 od 2 — 4 

TTyrł yyryyTag—r r r T "  _______________ ___ po poi,

S p r z e d a n
dubeltówka Defonray 
Sevrin c*1. '6  iżektoij’ - -  - ”
*1. Mickiewicz i 3, Lb* M I E S Z K A N I E  
Kocirolf w uźiy Rączko 2 poko owe z kud.ną  

i wygodami do wyna­
jęcia. Wiłkomierska 5-aLekcje

3  p u k .  ■ f lie sL k
w  o g r o d  :ie z w y g o ­
d a m i  i 2  b a l k o n a m i  i 
5  pok  d o m e k  z w y g o ­
d a m i  i o g r ó d k ie m .  J a s n a  

n r .  15  ( Z w i e i z y n i e c )

L.0.P.P
POSZUKIWANY p o k ó j

dobrze umeblowany, w pobliżu ulicy Zamko­
wej. WARUNKI, mekrępujący, ciepły wanna, 

ewentualnie telefon. Oferty: JOTTE adm.
,SŁOWA“

Słroskanai
ż o n a  o 7(1 ro w ie  c h o re g o  
na p łu c a  m ę ż a  Dłaga o 
c ie p ł e  p a l t o  i n i e  w ą tp t ,  
ż e  o f i a ro w a n e  zo su n t ie  
p r z e z  l i t o ś c iw e  s e r e t  
p o d  l i t e r ą  O, w R edakc j i  
S ło w a .

FRANCISZEK PAKKARD 7)

P o d w ó j n e  ż y  utii m m y  D a iu
Jimmy roześmiał się 

—  Jestem  tak  daleki od żartów , mój 
drogi, że musi mi pan dac słowo, że do ­
stanę  lę fotografję  ju tro  przed po łud ­
niem. Niech pan nie myśli, że chodzi tu 
o g łu p s tw a 1 Nie jes tem  de tek tyw em  i 
nie in teresow ałem  się kryminalnemi sp ra-

og ląda jąc  się ostrożnie. Pus to  tu było 
zupełnie i ciemno. Jimmy przycisnął się 
do ściany, p rzesuną ł się tak  jeszcze kil 
ka kroków  i zniknął w bramie.

Poprzez  cuchnącą  sień wszedł do  po­
koju, zam ykając  za so b ą  cicho drzwi. 

Jimmy Dal nazyw ał ten b rudny, maty
wami, ale przyszła  mi do głowy myśl, pokoik „ św ią ty n ią  Tajem nicy".  W  tym
n a  którą nie wpadł, widocznie nikt inny. 
Być może, że się mylę, jeśli tak  jest, to 
nie powiem tego nikomu, naw et panu 
Ale jeżeli mam rację, to „W iadom ości 
Poranne"  uzyskają rozgłos i s ławę, dru 
kując moje odkrycie. Czy zgadza  się pan 
na moją p ro śh ę?

—  Jeśli pan to traktuje  poważnie.... 
naturaln ie , ze się zgadzam !

—  Doskonale , więc ju t to  będę mia! 
fotografję szarej pieczęci. A narazie. .

Muszę śp ieszyć do redakcji. Czy

brudnym  i źle „p rzew ietrzonym  domu, 
zamieszkałym przez najbiedniejszych, 
znalazł Dal ogrom ne zalety: najpierw
nikt tu nie zad aw ał  n iedyskre tnych  p y ­
tań, dopóki czynsz w płacany  był akura- 
tnie; po wtóre, mieszkanie to miało aż 
trzy wyjścia. Jedno, z k tórego właśnie 
skorzysta! Jimmy, drugie z dużej ulicy i 
trzecie przez dziedziniec, skąd ła tw o  m o­
żna było się dos tać  na  boczną ulicę, nie 
kom unikującą się z małym zaułkiem. Dal 
nie często odw iedzał to mieszkanko, ale

wiszących n a  ścian e —  ubrań  starych, 
znoszonych i zaplam ionych.

Teraz , gdy Dal był zupełnie sam. od­
grodzony  od św ia ta  dobroczynnem i śc ia ­
nami domu, w yraz  tw arzy  jego zmienił 
się —  stał  się ponury i p rzy g n ęb ;ony 
a naw et niespokojny. Ręce mu drżały  jego 
gdy  przebierał się w ubogie ubranie, 
zdjęte ze ściany.

Szara  pieczęć na czole zam ordow a­
nego była  au ten tyczna —  jego w łasna  
pieczęć! Nie było wątpliw ości,  co do to­
go Jimmy poznał ją.

J immy zacisnął zęby, uczuł dziw ną su 
cli osę w gardle. W ięc  to tak  rzucono na
niego hańbę, m orders tw a  
w spó łp racy  z nią!

D tbrze!...
Uśmiech złowieszczy 

usto, podczasjijgdy  
t

to pr zezwisko, które zawdzięczał temu, jego  zatrzym ały  się na barczystym, m -  
że w toyw ano go tylko nocami. Larry — skim mężczyźnie, siedzącym przy stoliku 

zerw ano nić Upiór spieszył dziś bardzo :  przechodził obok kobiety w ja sk raw ym  kapeluszu.

w ypełznął na 
zręczne palce 

/.mieni.iiy nie do poznania  twarz, przy 
| omocv sznurik Z pięknej tw arzy  raso 
w ego dżente lm ena nie pozosta ło  ani śla 
du

z jedr.cj spelunki do drugiej, py ta jąc  wszę 
cizie o Kaizełka W szędzie  znał hasła, 
u irow iane-znak i,  mówił żargonem  sp e lu ­
nek. ki żywiąc w przykrym  grym asie  spt 
climęie wargi.

N iełatwa to była sp ra w a  znaleźć Ka­
rzełka. Atu w dom ach gry, ani w szyn -

Jak  się to mogło s tać?  Jimmy złożył strze!

alkołn iika. typow ego  m ieszkańca Wliir- 
chapel, odbija się w w yszczerbionem  lu-

s tarannie  zdjęte ubranie  i schow ał po' 
materac. W  dziuraw ych butach i wy- 
tartem  ubraniu, Jimmy zmienił się bai - 
dzo.

Podniósł kilka łachm anów , rzuconj cli 
w kącie i w ydobył z ukrycia  skrzynkę 
ze szminkami. Z asiad ł przed nadbitem  lu­
strem i zabrał się do dzieła.

Jednocześnie  myśl jego  p racow ała  w spólnych  wyj rawaclt. Chodził sam, a 
nad w ażnym  problem atem : pieczęć mo- to, co robi! okryw ała  gęs ta  mgła tajemni 
g ła  bye wzięta  tylko z jego  pudełeczka, cy jednak c /nize był tu widziany, 
albo 7. a rchiw um  policji. Kto mógł j?. Dal wiedziśri, że o m oiderstw ie  Mat- 
s tam tą .l  w y d o s ta ć ?  O dpow iedź  była  je- cera Londyn dow ie  się dopiero  rano, a L  mylę, Mibry.

o rdynarna , spuchnię ta  fizjonomja kach, ani naw et w chińskich palarn iach
opium, nie było gc dzisiaj. Minęła już 
godzina  od rozstania  z Karrutersem , ale 
jednej nocy nie w ysta rczy łoby  na obc 
ście wszystkich, kryjówek

Larry- - Upiór skierował się ku „Pa 
gudzie" miał tam  być dancing  tej no 
cy. W ciemnym zaułku przyg ląda ł  n.u 
sic badaw czo  nieznajomy mężczyzna w 
miękkim, p ilśniowym kapeluszu. O dy sta 
nął przed „ P a g o d ą " ,  drugi, podobny  do 
tam tego męzczyzna zajrzał mu w twar>, 
w ychyla jąc  się nagle z cieniów.

—  Hm... —  m ruknął do siebie Dal 
—  Niebezpieczna sp raw a. Lenstog 
Scotland \ a r d u  a ten drugi, jeśli się

Dai w swej nowej roli miał niemniej 
s,:e sto. unki, aniżeli w  arystokra tycznych  
kcłach W  c i e r n y c h  zaułkach, w śród  szu 
m ówiu lud/kich , był szanow any  i łub ia­
ny. r tu i łam liczono się z tym czło 
wiekiem, o owi ch o b l iczach 1 

D /iw iono  się tylko w św ie u e  
stępczyin, że nigdy nie brał

prze 
udziału we

C hw ała  Bogu! Karzełek!

Larry —  Upiór przeszedł koło stoli­
ka, m ruga jąc  znacząco na karzełka, m i­
nął ladę i o tw orzył niskie drzwi. Tu za 
drzwiami, czekał w ciemnym, wąskim 
korytarzyku

Za chwilę zjawił się karzełek
—  O 'co  chodzi, Larry?
—  Tak, nic w ażnego, —  wzruszył ra­

mionami, —  ale myślę, że musisz o tern 
wiedzieć! Przechodziłem koło M o.iały  
Jack M etcer przejechał się na tamten 
świat.

—  Phi. nowina! —  m ruknął pogar­
dliwie Karzełek. Masz świeże w iadom o­
ści! W iem  już o tern od dwóch godzin, 
bracie

pojedzie pan ze mną, czy może do Scot- wielokrotnie już oddaw ało  mu ono zna-
iand Y ardu?  czne usługi.  s * . . |  . . .  . . . .  .

C layton ob iecyw ał sensacyjne  rew e- Dal przekonał się przedew szystk iem , dna  tylko, ktoś z urzędników Scotland t rtaj w knajpach  i spelunkach, wieść Minto to pchną) drzw
lacje...

—  Nie, sensacje  inspektora  nie inte­
resują mnie. Jadę  do domu.

—  W ięc  do ju tra ,  Jimmy.

czy okienice na oknach są  szczelnie p o ­
zam ykane, potem zapalił g azow e św ia­
tło

B ardzo skrom ne um eblow anie  poko-

Yardn, Nikt inny nie m ógłby się dos tać  la m usiała sie już rozejść, wcześniej, mz „P ag o d y " .  G łuchy pom ruk zmieszanych. Dal obejrzał się os ożnie

T w arz  Dala w yciągnę ła  się.
—  Ale ja  s tam tąd  przychodzę. PoK 

ze cja tylko co zjawiła się. Nic do tąd  nie
nic wiedzieli..

—  Możliwe. Ale Metcer skończył za- 
i w szedł do raz po południu., rozum iesz?

Dal obejrzał się ostrożnie i

Ale Dal nie poszedł do domu. Udał ju s tanow iły  jedynie  przedm ioty  niezbęd 
się w pro s t  na drogę  do W hitechapcl  ne. Nic nie m ogłoby tu skusić najmniej 
skręcił w  boczny zaułek, po k tórym  szedł, w y b rednego  złodzieja. N aw et pa rę  ubrań.

do d o ln -c  strzeżonego  archiwum.
Przou oczym a jego  przepłynęła  czer 

n o n a ,  t łus ta  tw arz  C laytona, jego nie- 
tokojuc, małe oczka i wściekłość, z 

jaką  rzucił się na  Dala, gdy  ten dotknął 
do pieczątki.

W y d a w c a :  Sfan is ław  Mackiewicz. fSrukarriia w yd an -n ia^ a  „.'Ł uW  A

doszła do 3cc i  and Yardu. Dal liczył na j-  g łosów, śmiech ; okrzyk, k ibiet, ogłu- nął się do Karzełka 
więcej na Karzełka —  był to nieoficjal- szyły na chwilę gościa. Pom iędzy stoli- —  Co to się stało, Karzełki 
ny w ódz i opiekun całej zgrai p rzestęp  kami kilka p a r  tańczyło  tango. P izy  s to-  p nął zdumiony 
ców. Dal cieszył się zaufaniem Karzełk.- likach swdzieli rozbawieni goście, śmie- 

Jimmy Dal był znany  w  tym ś w ie c i» jąc  się, krzycząc, k laszcząc i s tukając 
pod nazwiskiem  Zarry  —  Upiora , było Dal przebiegł oczym a po sali. Oezj

swfwępus
‘.W iola Tirtarzyńsi;:.

sze-

D. C. N.

Redaktor w.-z.


